
CENA 20 ZŁ

C Z V T C U

f  y  9  <» d  n

NUMER 16 (125) KATOWICE —  WROCŁAW — SZCZECIN —  OLSZTYN, dnia 18 kwietnia 1948 r.

>J\ -XT *
t *  c r > v  ■»> '

■ Ä ü Ä V
LESZEK GOLIŃSKI RYS. TADEUSZ FÖRQMäUZ

H # o t f e  s e r c a  r a i n

Jerzy W alden

Przy ja c ie le  m oi z W arszaw y, K ra  
kow a czy Poznania, ży jący  w 
gwarze fo ye r tea tra ln ych , k a 

w ia rń  lite ra ck ich , k lu b ó w , buszu
ją c y  w  p łach tach  czasopism, eksklu 
żyw nych  i zam kn ię tych  w  sobie, 
pa trzą  na m o je  m iasto  przez p ry 
zm at fa b rycznych  ko m inó w  i  sta
ty s ty k  p rzem ys łow ych : d la  n ich  
W rocław , to  c iąg le  jeszcze fa b ryka  
wagonów, to  fa b ryka  w odom ie rzy  i 
ogrom ne zw a lisko  ru in , w  k tó rym , 
w egetu jąc, pędząc sm utne i  bezbarw 
ne d n i ż y ją  ludz ie  poża łow ania  go
dn i — w ro c ła w ia n ie .

W ro c ła w  jes t m iastem  roz leg łym  
i sam i je j m ieszkańcy n ie  rozum ie 
ją  się jeszcze dobrze, tru d n o  w ięc 
wym agać zrozum ien ia  od da lek ich  
P rzy jac ió ł. W ro c ła w  je s t m iastem  na 
w y ro s t i  n ie  je s t m iastem  na pokaz. 
W roc ław  spraw ia  dz iw ne w rażen ie : 
im ponu ję  i  przeraża. Dobrze je s t z 
mego szybko w yjechać, źle żyć 
Przez p ie rw szych  k i lk a  m iesięcy.

Potem  je d n a k  w szystko  się zm ie
nia.

We W ro c ła w iu  w ie lu  rzeczy dzia- 
0 sić na odw ró t, w b re w  usta lonem u 

Porządkow i rzeczy: . u n iw e rsy te t 
Powstał tu  prędze j od m il ic j i ,  ope- 

a prędze j od fo top las tikonu . Życie  
k u ltu ra i" 6 W ro c ła w ia  -  n ic  w  
i-jm  zi Wne§° — p ły n ie  n u rte m  szyb 
svvo’.m le re?U larn ł'm : im ponu je

Jest ^ H u ra ln e g o  p rog ram u

5 : 300.000
We W rocławiu, mieście o 28 km

k a n ic h "  ^ ą c a c h  zb łą -
kanych  w  la b iry n c ie  u lic  m ieszkań
cach m ieszka p ięc iu  lite ra tó w . Z 
te j lic zb y  co n a jm n ie j dw u  n iew ie le  
ma czasu na pracę lite racką . M ija ją  
m iesiące i  la ta , p rz e m ija ją  bez e- 
cha w o ła n ia  i  apele. M agiczna lic z -  
ba p ięc iu  trw a  n iezm ienn ie : l i te ra 
tom  n ie  spieszno na zachód, a „k o m  
pe ten tnym  czynn ikom “  w e W ro c ła 
w iu  n ie  spieszno p rzydz ie lać  lu 
dziom  p ió ra  m ieszkania.

A nna  K ow a lska , Tadeusz M ik u l
sk i, S te fan Łoś, A leksande r Szuro, 
Tadeusz Zelenay i  W o jc iech  Ż u k ro w  
sk i zam yka ją  w  sw o im  k ręgu  św ia t 
l ite ra c k i W roc ław ia .

Może źle się w y ra z iłe m  — zam y
ka ją . A m b ic je  lite ra c k ie  nadodrzań 
skiego m iasta  sięgają znacznie da
le j i  szerzej.

Co tygodn ia  w  m a łe j salce, b a r
dzo ciasnej i  c iem nej, na d ru g im  
p ię trze  p rzy . p l. N ankera  grom adzi 
się k ilk u s e t m łodych  i  s ta rych  lu 
dzi. Po łow a z n ich  przez ca ły  w ie 
czór stoi, w c iśn ię ta  gdzieś m iędzy 
ścianę a piec. Tow arzystw o  M iło ś 
n ik ó w  L ite ra tu ry  i  Języka P o lsk ie 
go — to n ie  ty lk o  srebrna  tabiczka, 
p rz y b ita  do m u ru  na parte rze . To 
w łaśn ie  ten  bezim ienny, w ro c ła w 
sk i t łu m .

,,C zw a rtk i l ite ra c k ie “  zdoby ły  ju ż  
sobie p raw o  obyw ate ls tw a, w s ią 
k ły  w  tra d yc ję . K ilk a d z ie s ią t w ie 
czorów p ozw o liło  na k o n ta k t spo-
m iẐ n -Stwa’ a w  P ie rw s z y m  rzędzie 
m ło d z ie ż y  w ro c ła w s k ie j ze z n a n y m i

t w w a m i’ 2 d ru §ie i zaś s tro n y  na 
, , cf W artkach w y ł ° n i ły  się m ło  

C h n lfen ty  llte ra c k ie  W roc ław ia , ja k  
d a w n ff-  ° S te n i0  K °Paczyński, ja k  

]UZ P ierzcha ła , M iła n czów - 
» uckow ski, C ie ś liko w sk i czy 

'~abaj.

Przy  p l. N ankera  na pewno 
, i .  le  do lite ra c k ie j tra d y c ji 

P skiego W ro c ła w ia : tu  bow iem  
_„lesc* s i^ także ko lebka  „Zeszytów
W rocławskich“ .

Już w  sw o im  czasie Jan K o tt  ba
w iący  p rze lo tn ie  w e  W roc ław iu , 
ubo lew ał, że „Z e szy ty  W ro c ła w sk ie “  
rodzą się j  g iną  we W ro c ła w iu , że 
g łucho o n ich  w  ce n tra ln e j Polsce. 
A  szkoda. K w a r ta ln ik  ten  w  k i lk u  
w ydanych  dotąd zeszytach zgrom a
d z ił n ie  ty lk o  pokaźną ilość w y b it 
nych  nazw isk  ze św ia ta  l ite ra c k ie 
go, a le s ta ł się pozycją  w  naszym 
czasopiśm ienn ictw ie  lite ra c k im  na
praw dę  cenną i  w artośc iow ą.

Z domem  p rzy  u l. N ankera  w ią 
żą się także organ izow ane tu  co 
dw a tygodn ie  przez Z w iązek  Z aw o
dow y L ite ra tó w  tzw . „p o n ie d z ia łk i 
u  l ite ra tó w “ . W  p rog ram ie  pon ie 
dz ia łkó w  są zazwyczaj w ieczo ry  au 
i ° r ®k ie > Przy czym  organ iza to rzy  
k ładą  spec ja lny  nac isk  na sprow a
dzenie do W ro c ła w ia  ja k  n a jw ię 
kszej lic zb y  p re legen tów  z in n ych  
środow isk, co się im , ja k  do tych 
czas, udaje.

M łodzież lite ra c k a  W roc ław ia , po 
m inąw szy doryw czo w ie czo ry  au- 
o rsk ie  na „czw a rtka ch “ , . rzadk ie  
wadranse poe tyck ie  w  rad io , szu- 
a ^ y ż y c ia  się w  dodatkach l i te -  
ac 0 -  k u ltu ra ln y c h  codziennych

p ism  w roc ław sk ich . M ło dych  poe
tó w  spo tykam y rów nież — choć je 
szcze rzadz ie j — na szpaltach cza
sopism lite ra c k ic h  P o lsk i cen tra lne j.

W rocław  n ie  w y tw o rz y ł do tych 
czas w łasnego reg ionu  lite rack ieg o : 
z jaw isko  to  racze j przyp isać trzeba  
na jego korzyść. Region lite ra c k i na 
te ren ie  zupełnie, now ym  i  n ieopano
w anym  an i naukow o, an i em ocjo
na ln ie  dop row adz iłby  do szkod liw e-

S tan is ław  K u lc z y c k i '

go i  pow ierzchow nego separatyzm u. 
Region ta k i pow stanie  i  powstać 
m usi po u p ły w ie  dłuższego czasu.

T v rr  té * th im sszy  sis, àë pisarz© 
w roc ław scy na ogół m ilczą  o sw oim  
te ren ie , narażając się z tego pow o
du na liczne  zarzuty. W praw dzie  
Tadeusz M ik u ls k i w  sw oich ^S p o t
kan iach  W roc ła w sk ich “  sprowadza 
na g ru n t w ro c ła w sk i Słowackiego, 
Kasprow icza, N iem cew icza, Pola, 
S karbka i  Reym onta, w praw dzie  
s y lw e tk i w roc ła w sk ie  m a lu je  Anna 
Kow a lska , w szystk ie  te  szkice i 
essaye związane są raczej tem atycz
n ie  n iż uczciowo z te renem  m iasta. 
W ie le  zapewne w ody u p ły n ie  w  O - 
drze, zan im  tem a t „W ro c ła w “  n a rzu 
ci się ju ż  n ie  ja ko  „zam ów ien ie  spo
łeczne“ , ale ja ko  n ieodparta  p o trze 
ba, ź ród ło  szczerego na tchn ien ia .

Na in n ych  te renach  p isarze z chw i 
lą  zakończenia w o jn y  p rz y b y w a li z 
go tow ym i p lanam i do znanych i  u - 
kochanyoh m iast. Do W ro c ła w ia  każ 
dy je ch a ł czując p rzed sobą w ie lk ą  
n iew iadom ą. Dziś jeszcze za wcze
śnie na je j rozw iązan ie , za późno 
je d n a k  na dalszą obojętność „czyn 
n ik ó w  kom pe ten tnych “  wobec spraw  
lite ra tu ry .

Pom im o ca łe j im p ro w iz a c ji i  do- 
ryw czości w  o rgan izow an iu  p ie rw 
szych zrębów  życia  lite rack ieg o  
W ro c ła w  n ie  zapa trzy ł się w  sto
łeczne w zory , n ie  s ta ł się m iastem , 
o d b ija ją cym  jedyn ie , ja k  z w ie rc ia 
dło, b lask da lek ich  ognisk. W rocław  
ciągle jeszcze je s t polem  up raw nym , 
czekającym  na s iew ców : im  w ięce j 
ich  będzie, im  zgodnie j będą dzia 
łać, ty m  szybszy i  ob fitszy  p lon.

W ro c ła w  czeka, choć je s t u  kresu  
c ie rp liw ośc i.

Nieustraszona Melpomena
G dy na je s ie n i bodajże 1945 roku  

ukaza ły  się na m urach  W roc ław ia  
afisze, ozna jm ia jące  p ie rw szy w y 
stęp opery (oczyw iście w  p ro g ra 
m ie  „H a lk a “ ) sp raw ia ło  to  w raże
n ie  trochę  n iesam ow ite . O pera w  
sercu g ruzów , w  m ieście w yp a lo 
nym , n iem a l pustym , w  m ieście, k tó  
re  um arło !

N iem a l jednocześnie w y s ta rto w a ł 
te a tr  d ram atyczny, początkow o k ie 
row any przez T eo fila  Trzcińskiego, 
późn ie j przez Jerzego W aldena.

P ie rw szy sezon te a tra ln y  o b fito 
w a ł racze j w  sztuk i, należące do 
tzw . żelaznego repe rtua ru , b y ł w ła 
śc iw ie  w ie lk ą  p róbą: z jedne j s tro 
n y  p róbą  m łodych , z w ie lk im  t r u 
dem nagrom adzonych s ił a rtys tycz 
nych, z d ru g ie j p róbą w ro c ła w sk ie j 
pub liczności.

Z p ró b y  te j obie s tron y  w ysz ły  
zw ycięsko: daleka je s t bow iem  d ro 
ga od fre d ro w s k ic h  „D a m  i Huza
ró w “  do „O ca len ia  Jakuba“  Z aw iey 
skiego. W  czasie te j d ro g i n ie  szczę
dzono te a tro w i w ro c ła w sk ie m u  za
rzu tów , ty m  ba rd z ie j, że poprze
d n i sezon, poza „P y g m a lio  nem “  
Shawa .„D w om a te a tra m i“  Szaniaw 
skiego, i  w ys ta w io n ym  w  ram ach 
konkursu* szeksp irow skiego „S nem  
nocy le tn ie j“  m in ą ł pod znakiem  
le k k ic h  i  bezpre tens jona lnych  ko 
m ed ii.

Sezon drugi,.. 1947-48, rozpoczął 
się od inscen izac ji pow ażnie jszych, 
tru d n ie jszych : w ys taw iono  „ S parta 
kusa“  D obrow olsk iego, „O ca len ie  
Jakuba“  Zaw ieyskiego, w  próbach 
je s t D ickens.

O bok te a tru  państw ow ego pow 
s ta ł T ea tr P opu la rny , rów n ież  pod 
d y re k c ją  Jerzego W aldena, k tó ry

pokazał szereg udanych kom ed ii, 
zdobyw ając sobie liczne  rzesze sta
ły c h  w idzów , p rzym yka ją cych  na
w e t oczy na fa ta ln ą  budow ę sali.

W  tra k c ie  perm anentnego rem on
tu  je s t u ltranow ocześn ie  u rządzo
n y  te a tr  p rzy  u l. Z apo lsk ie j.

Osobny rozdz ia ł na leży się w ro 
c ław sk im  kabare tom  lite ra c k im . Fa
ta ln y m  w y ro k ie m  losu w szystk ie  
one u m ie ra ły  cicho i  bez rozgłosu 
p rzy  puste j sa li i  jeszcze ba rdz ie j 
puste j kasie.

K a b a re ty  te  z re g u ły  um ie jscow ią  
ły  się w  Teatrze L a lk i i  A k to ra  
p rzy  u l. Rzeźniczej. M a ło  a tra k c y j
na i  n ieakustyczna  sala, b ra k  do
b rych  s ił rew io w ych , w reszcie n ie 
zrozum ia ła  n iechęć społeczeństwa 
p rzyczyn iła  się do smutnego końca 
„D z iu ry  w  p łoc ie “ , do anem icznej 
agon ii „C h o c h lik a “ .

O pera W roc ław ska  m im o  począt
kowego rozw o ju  n ie  w yka zu je  d a l
szych postępów. Zapewne poważną 
przeszkodą je s t b ra k  św ieżych s ił i  
g łosów: pom im o to  zupe łn ie  n ie s łu 
sznie odm aw ia się je j uznania, zu
pe łn ie  n iesłuszn ie  w ym ie rza  się 
p rzec iw  n ie j n ieuzasadnione zarzu
ty .

O czyw iście, O pera W roc ław ska  n ie  
może w  dzis ie jszych w a runkach  
rów nać się z poznańską czy k a to w i
cką. N ie  dysponu je  ona odpow iedn i
m i w a ru n ka m i w o ka ln ym i, b ra k  je j 
pow ażnie jszych subw enc ji, b ra k  w ła  
snego lo ku m . P re m ie ry  w ypada ją

Stefan Łoś

zbyt rzadko, na sku tek czego k i lk a 
dziesią t fazy  w ys ta w ia  się te  same 
przedstaw ien ia , a w reszcie  częste 
w znow ien ia  są p rzedm io tem  k r y ty 
k i.

D y re k to re m  opery je s t p ro f. K a 
z im ie rz  W iłk o m irs k i, k tó ry  p rze
ją ł to  k ie ro w n ic tw o  z rą k  dy r. D ra  
b ika,. k tó ry  , ja k  doniosła prasa co
dzienna, p rzys tą p ił przed k ilko m a  
tyg o dn ia m i do m on tow an ia  p ie rw 
szej w  Polsce opery robo tn icze j.

W  życ iu  m uzycznym  W roc ław ia  
dużą ruch liw o śc ią  odznacza się F i l 
ha rm on ia  pod d y r. K az im ie rza  W ił
kom irsk iego . Po koncertach  z zakre 
su m u zyk i klasycznfej i  rom an tycz
ne j F ilh a rm o n ia  uw zg lędn ia  obecnie 
w  p rog ram ach  m uzykę nowszą, a 
specja ln ie  s łow iańską .-

Z yc ie  tea tra ln e  i  m uzyczne W ro 
c ław ia  w kracza  n ie w ą tp liw ie  na 
nowe to ry . Ten n ow y okres cechu
je  przede w szys tk im  now ators tw o, 
w ys ta w ia n ie  rzeczy n ieznanych  i

tru d n ych , ja k  na jm n ie jsze  koncesje 
na rzecz w idza  i słuchacza, ja k  n a j
w iększe na rzecz p ra w d z iw e j w a r 
tośc i a rtys tyczne j.

Tego rodza ju  rew o luc ję  przeżyć 
m og ły  ty lk o  te a try , k tó re  m a ją  za
pew n ionych  i  w ie rn ych  w idzów . 
T e a try  i  O pera W rocław ska  są dziś 
na jpow ażn ie jszym i p laców kam i k u l
tu ra ln y m i W rocław ia .

Wrocław na palecie
Obraz życ ia  ku ltu ra ln e g o  W rocla  

w ia  n ie  b y łb y  kom p le tny, gdyby nie  
wspom nieć o nadzw ycza j ru c h li
w ym  św iecie p las tyków .

G rom adzi się on w o kó ł O ddzia łu  
Z w ią zku  P o lsk ich  A rty s tó w  P la s ty 
ków , a w  p ie rw szym  rzędzie w o kó ł 
jego prezesa, Eugeniusza Gepperta, 
s y lw e tk i znanej i  p o p u la rn e j na te 
ren ie  W roc ław ia .

D z ię k i jego osobistej ene rg ii zdo
b y ł Z w iązek  w  czerw cu ro k u  u b ie 
głego w łasny  lo ka l i  na tychm iast 
przystąp iono  do organ izow an ia  w y 
staw  w  szerszym zakresie: i  ta k  ko 
le jno  w y s ta w ia li swoje prace p la 
s tycy w roc ław scy, krakow scy, ka 
tow iccy  i  poznańscy.

P las tyka  w roc ław ska  za jm u je  już  
dz is ia j należne je j  m ie jsce w  p la 
styce ogó lnopo lsk ie j. N ie  po trzebu
ją  u k ryw ać  swoich prac m alarze  
W roc ław ia : cechuje ich  rozmach, 
współczesność, budow anie  obrazu  
n ie  za pomocą l in i i ,  ale ko lo ru . P la  
styka  w roc ław ska  w zo ru je  się na 
n a jw y b itn ie js z y c h  pracach m alarzy  
i  g ra fika ch  francusk ich .

W po łożonej n ieopodal W yższej 
Szkole Sztuk. P ięknych K sz ta łc i sie 
św ieży na rybek  W rocław ia . W y b i
ja ją  się ju ż  p ierw sze ta le n ty , w y 
stawa prac uczn iow sk ich  stanow iła  
d la  znawców p ra w d z ir ją  niespo
dziankę.

I  jeszcze jeden dodatn i ob jaw : 
w ys ta w y  p las tyków  grom adzą liczne  
rzesze zw iedza jących. G dybyż tak  
jeszcze n ie  ty lk o  osoby p ryw atne , 
ale i  in s ty tu c je  p rzys tą p iły  do za
kupyw an ia  p rac naszych p la s ty 
ków . . . N ies te ty : w  b iu rach  w ro 
c ław sk ich  nadal k ró lu ją  n ie śm ie r
te lne  i  ponure kicze pon iem ieck ie !

Na falach eteru
Od je s ie n i ubiegłego ro k u  W ro 

c ław  dysponu je  s ilną , 50 -c iok ilow a - 
tow ą rad iostac ją . D opók i rad ios ta 

c ja  raszyńska n ie  zostanie w zm oc
n iona  i n ie  o trzym a s ta c ji o podo
bne j m ocy Szczecin, jes t to  jedna  z 
n a js iln ie jszych  i  zarazem, n a jn o w o 
cześniejsza rad ios tac ja  w  Polsce.

W ydaw a łoby się, że zarów no moc, 
ja k  i  położenie ra d io s ta c ji w ro c ła w 
s k ie j sugeru je  je j  specjalne zada
n ia . Że s ta n ie 's ię  ona potężnym  o- 
rężem  w  eterze w  w alce z w rogą  
propagandą, p łynącą  z ta m te j s tro 
n y  O dry . Że w ysy łać  będzie daleko  
w  św ia t po lsk ie  słowo w łaśn ie  z 
W rocław ia , n iedawnego sied liska  
b u ty  n ie m ieck ie j. «

P rogram  rozg łośn i w ro c ła w sk ie j 
p rzedstaw ia  jeszcze n ies te ty  w ie le  
do życzenia. Z b y t m ało  je s t a u d yc ji 
w łasnych, zb y t m ało słuchowisk""Ćzy 
naw et w a rto śc io w ych  pogadanek. 
B ra k  Ihdzi? C hyba n ie . B ra k  m o ż li
wości technicznych? P rzeciw n ie .

Gaudeamus igitur
P ow iedz ia ł k toś słusznie, że gdyby 

W ro c ła w io w i odebrać u n iw e rsy te t, 
spadłby do r o l i  g łuche j, sennej p ro  
w in c ji.

W ie le  je s t w  ty m  pow iedzeniu  
słuszności. D wanaście tys ięcy b a rw  
nych  czapek nape łn ia  u lic e  i  t ra m 
w a je  w ro c ła w sk ie  śm iechem  i  gw a
rem . D wanaście tys ięcy  ba rw nych , 
pąsowych, b łę k itn ych , różnoko lo 
ro w ych  czapek nadaje  m ias tu  ry tm  
m łodości. W rocław  je s t m iastem  
m łodych .

nadal „B re s la u e r U n iv e rs ita e t“ . To 
sąsiedztwo nak łada  na w roc ław ską  
wyższę ucze ln ię  dobrze zrozum iany 
obow iązek ja k 'n a jw ię k s z e j i  na jszyb 
szej rozbudow y w ie lk ie j p la có w k i 
naukow e j w  p o lsk im  W ro c ła w iu .

W  s ta rym , p ię kn ym  koście le św. 
M arc ina , tuż ' obok głównego gm a
chu U n iw e rsy te tu , mieszczącego sza 
now ną A u lę  Leopo ld ina , rozb rzm ie 
w a  co ro k  z tys ięcy  m ło dych  p ie rs i 
„G audeam us ig i tu r “ . W ersety  od-

W ojciech  Ż u k ro w s k i

w ieczne j p ieśn i m łodości d o la tu ją  
stąd aż do m rocznych  k o ry ta rz y  i 
sal O ssolineum.

W Ossolineum 
drzemią wieki

A  w  salach O ssolineum  ponad 
dw ieście  tys ięcy  książek, ks iąg  i fo 
lia łó w  zalega p ó łk i. Od p ó ł ro k u  
czynna czy te ln ia  g rom adzi codzien
n ie  m łodych  uczonych: odżyw ają  
p iękne  tra d y c je  w ydaw n icze  ks iąż-

s e h .
K a z im ie rz  W iłk o m irs k i

n icy . N a jd rożs i, n a jm ą d rze js i repa
tr ia n c i — ks ią żk i po lsk ie  służą zno 
w u  w e W ro c ła w iu  po lsk ie j nauce.

Ossolineum  pow inno  o trzym ać je 
dnak zas trzyk  św ieżych s ił, aby p rę 
dzej dop row adz ić  gmach do porząd
ku, aby p rzy  pom ocy now ych w spół 
p ra co w n ikó w  przyśpieszyć żm udną 
pracę kata logow an ia .

*  *  *
T ru d n o  u jąć  ca łokszta łt życ ia  k u l 

tu ra lnego  W ro c ła w ia  w  ram ach  je 
dnego a rty k u łu . N ie  można tego ju ż  
dz is ia j pom ieścić na je d n e j k o lu m 
n ie  p ism a an i zam knąć w  o g ran i
czonych rozm iarach.

N ie  pa trzc ie  w ięc, p rzy ja c ie le  z 
W arszaw y, K ra ko w a  czy Poznania, 
na m o je  m iasto , ja k  na ren tow ną , 
w ie lk ą  fa b rykę . P o tra f i ono bow iem  
produkow ać n ie  ty lk o  dziesięć tys ię  
cy w ęg la rek, ale rów no leg le  z ty m i 
w ę g la rka m i p ły n ie  w  św ia t z W ro 
c ław ia  po lsk ie  słowo, z ie le n i się 
świeże, może jeszcze na iw ne, ale  
zwycięża jące w szystko u ro k ie m  m ło  
dości życie.

LE S Z E K  G O U N S K I

KAZIM IERZ POPIOŁEK

/Wcy Ś fc fs ir it
przed 100 laty

A nna  Kow alska

Eugeniusz G eppert

U n iw e rs y te t W ro c ła w sk i ma za so 
bą trz y le tn ią , bohaterską epopeję. 
P ierw sze la b o ra to r ia  pow staw a ły  
tu ta j w  h u ku  s trza łów , n ie m a l w  dy 
m ie  pogorze lisk. P ie rw s i s tudenci 
chodz ili na w y k ła d y  z ka rab inam i. 
W  ciągu trzech  la t U n iw e rs y te t i  Po 
lite c h n ik a  W rocław ska  w y ro s ły  na 
potężne p la có w k i naukow e, p ro 
m ien iu jące  na ca ły  D o ln y  Śląsk. 
W ie lk ie  cen trum  po lskiego słowa i 
po lsk ie j n a u k i g rom adzi dz is ia j w y 
b itn y c h  uczonych św ia tow e j n ieraz 
s ław y. Do jego sal w yk ła d o w ych  
zjeżdża ją  studenci z całej P o lsk i, n ie  
b ra k  naw et zagran icznych gości z 
b lis k ic h  Łużyc i  da lek ie j A lb a n ii.

Ludz ie  z W roc ław sk iego  U n iw e r 
sy te tu  w iedzą dobrze o tym , że o 
stok ilkanaśc ie  k ilo m e tró w  na zachód 
w  n ie m ieck im  Zgorzelcu is tn ie je

G liw ice . Rys. Irena Nowakowska-Acedańska

W ielki wstrząs rewolucyjny 
roku 1848 nie ominął Ślą
ska i1 jego polskich miesz

kańców. Hasła rewolucji: żądania 
sprawiedliwości społecznej, praw  
politycznych i narodowych, nie 
mogły przejść bez wrażenia w 
kraju, gdzie w  znacznie wyższym 
stopniu niż gdziekolwiek indziej 

{ stosunki domagały się gruntownej 
zmiany i poprawy.

Na Górnym Śląsku pod pruskim 
panowaniem, nadal ogromna więk 
szość chłopów pozbawiona była 
ziemi i odrabiać musiała pańsz
czyznę, chociaż w  państwie pru
skim zniesiono ją  już przed k ilku
dziesięciu łaty. Podobnie było i na 
Śląsku Cieszyńskim, pod austriac
kim panowaniem. Niemniej cięż
kie było położenie śląskich robot
ników, zmuszanych do pracy w' 
jak najgorszych warunkach i nę
dznie wynagradzanych.

Panoszyła się tu krzywda i bez
prawie. Krzywda setek tysięcy 
chłopów i robotników, bezprawie 
zamożnych ziemskich właścicieli 
przemysłowców, urzędników. Do
la śląskiego ludu była tym cięż
sza, że bez znajomości języka nie- 
mieckiego nie można się było bro
nić przed nadużyciami, nie sposób 
było dochodzić krzywd przed są
dami. Bo tam nie rozumiano ję 
zyka śląskiej ludności, — a po 
polsku tylko mówił robotnik i 
chłop Śląska Cieszyńskiego i Gór
nego i wielu jeszcze wsi Śląska 
Dolnego.

I  oto żyły na Śląsku obok sie
bie dwie dalekie, obce sobie gru
py ludności. Istną przepaścią od
dzielała je od siebie różnica w a
runków gospodarczych, stanowis
ka społecznego i języka: narodo
wości, niemieccy panowie i pol
scy poddani.

Ten tak charakterystyczny dla 
Śląska ścisły związek przynależ
ności narodowej z podziałem na
tury społeczno-gospodarczej zade
cydował o kierunku i charakterze 
śląskiej „Wiosny Ludów“.

W kwietniu i maju 1848 roku 
doszło na Śląsku, w  różnych miej
scowościach do wystąpień chło
pów, którzy przestają «drabiać 
pańszczyznę, zmuszają niejedno
krotnie swych panów’ do zrzecze
nia się otrzymywanych dotych
czas świadczeń, domagają się dla 
siebie prawa polowania i łowie
nia ryb, żądają od urzędników 
znajomości języka polskiego. Do 
zaburzeń dochodzi również V/ 
okręgu przemysłowym, gdzie a 
chwilą wybuchu rewolucji zam

knięto szereg kopalń i hut, wsku
tek czego wielu robotników stra
ciło pracę. Górnicy i hutnicy żą
dali pracy i chleba, usiłując nie
jednokrotnie zdobyć ją  przemocą.

Znaczne uspokojenie nastąpiło 
na Śląsku z chwilą rozpisania w y
borów do zgromadzenia narodo
wego w Berlinie, które miało — 
jak obiecywał król pruski —  do
puścić przedstawicieli narodu do 
władzy, usunąć niesprawiedliwość 
i krzywdy, zapewnić wszystkim 
ludziom dobrobyt i szczęście. Z 
jakże naiwną, jak się to miało po
tem pokazać, wiarą, wybierała 
ludność Śląska w  pierwszych 
dniach maja 1848 roku swych po
słów do zgromadzenia narodowe
go, do Berlina, wierząc mocno, że 
zgromadzenie to przeprowadzi 
przyobiecane reformy. Posłami 
wybierano swoich. W  większości 
powiatów Górnego Śląska powie
rzono poselskie mandaty chłopom. 
Jakże oburzał Niemców ówczes
nych i późniejszych, niemieckich 
historyków fakt, że posłowie ci 
nie znali w ogóle albo bardzo sła
bo język niemiecki — jakże śmie
szył niemieckich mieszkańców 
Wrocławia czy Berlina widok 
tych nieporadnych śląskich chło
pów, wędrujących w swych ludo
wych polskich strojach ulicami 
miasta. W zgromadzeniu narodo
wym zasiedli w  ogromnej w ięk
szości na lewicy, reprezentującej 
postępowe żywioły zgromadzenia. 
Głosowali z reguły za najbardziej 
radykalnymi projektami ustaw, 
chcąc usprawiedliwić zaufanie, ja 
kie im okazano, wybierając ich 
posłami. Na posiedzeniach sejmo
wych nie przemawiali, — nie znali 
przecież języka, w  którym odby
wały się obrady, — wielu z nich 
korzystało z pomocy tłumaczy, 
którzy pozwalali im zrozumieć 
przebieg obrad. Składali natomiast 
w imieniu kraju i ludzi, których 
reprezentowali, różnego rodzaju 
petycje. Przemawiał w Berlinie 
kilkakrotnie i stawiał wnioski ty l
ko jeden polski poseł Górnego 
Śląska, proboszcz bytomski ks. 
Józef Szafranek.

Na terenie sejmu frankfurckie
go, radzącego nad zjednoczeniem 
Niemiec, Śląsk polski reprezento
wał poseł Krystian Minkuś, wło
ścianin z powiatu oleskiego. I  on 
ze względu na słabą znajomość 
języka niemieckiego nie przema
wiał, głosował jednak stale za 
najbardziej rewolucyjnymi pro
jektami.

(Dokończenie na stronie Z)



N a kongresie pisarzy niemiec
kich, k tó ry  odbył się jesie- 
n ią zeszłego roku  w  B e rli

nie, przem awiał m. in . znany 
w spółpracow nik rad ia  ham bur- 
skiego i  współwydawca „N ord 
westdeutsche H efte“  (str. amg.), 
A xe l Eggebrecht, na tem at „Czy 
nazizm jest jeszcze żywotny w  lite  
raturze?“ . Mówca doszedł oczyw i
ście do w niosków potw ierdzają
cych i  w  zw iązku z tym  zapropono 
w a ł utworzenie spec. instancji, 
k tó ra  by, obok alianckich sądów 
w ojskowych i niem ieckich kom i
s ji denazyfikacyjnych wydawała 
w  w ą tp liw ych  wypadkach orze
czenie, czy dany autor może na
leżeć do grona piszących i  ogła
szać swoje dzieła, czy też nie. 
Propozycja powyższa została przy 
ję ta przez zebranych długotrw a
ły m i oklaskami. Od tego czasu 
m inęło jednak blisko 7 miesięcy 
i jakoś n ic  nie słychać, by m yśl 
Eggebrechta weszła w  stadium 
realizacji. Zamiast tego dochodzą 
nas coraz to nowe wiadomości o 
pisarzach, publicystach, naukow 
cach, reżyserach, aktorach itd. 
itd., k tó rzy m imo przynależności 
do p a rtii lub  przynajm nie j dale
ko posuniętej współpracy z reż i
mem dziś znów w yp łynę li na po
w ierzchnię niemieckiego życia i 
pomagają tw orzyć „dem okratycz
ną“  ku ltu rę .

Ten fa k t Skłonił w łaśnie V e r- 
corsa do głośnego wystąpienia na 
zjeździe PEN-C lubu w  Zurychu 
i do udzielenia w yw iadu  pary
skiemu korespondentowi niemiec
kiego tygodnika „Sonntag“ (5. 10. 
47), wychodzącego w  sektorze ra 
dzieckim Berlina, gdzie uzasa
dn ia ł szczegółowo, dlaczego opo
w iada się za tymczasowym u- 
trzym aniem  „duchowej kw a
rantanny Niemiec“ . Na k ilk u  
jaskrawych przykładach udowo
dn ił, że nawet ludzie pragnący, 
by ich  uważano za demokratów 
(np. E rich Kaestner) współpracu
ją  w  jednych i  tych  samych p i
smach z ekshitlerowcam i i  uwa
żają, że wszystko jest w  na jlep
szym porządku. Dopóki takie rze
czy są możliwe, dopóki niemieccy 
in te lektua liści n ie spełnią — cze
go dotychczas nie z rob ili — postu 
la tu  „gruntownego oczyszczenia 
własnego domu“ , dopóty trudno 
wymagać, by demokratyczni in 
te lektualiści F ranc ji i  innych kra  
jó w  m ie li do nich zaufanie.

Enuncjacje Vercorsa w yw o ła ły  
w  Niemczech znamienne echa. 
Zaraz po Zurychu napadli nań 
Kaestner („D ie neue Zeitung“ 
Monachium 23. 6. 47) i  Ernst 
Juenger. Ten ostatni, sam je 
den z czołowych lite ra tów  nazi
stowskich i  b. członków goeb- 
belsowskiej Izby Piśm ien
nictwa (Schrifttum skam m er) w y 
raz ił się pogardliw ie, że „F ran 
cuzi muszą nareszcie zrezy
gnować z te j dziecinady“ . Gło
sów tego rodzaju, ty lko  ostroż
n ie j wypowiedzianych, było w ię 
cej. Jeden bodajże G ottfried  Beu
te l („D ie W eltbuehne“  n r 23, g ru 
dzień 47) odniósł się do zagadnie
nia rzeczowo zadając odważnie

EGON NAGANOWSKI

pytanie „Czy Vercors rzeczywi
ście n ie ma rac ji? “ .

„N awet pobieżny przegląd pu
b lika c ji ogłoszonych w  N iem
czech od r. 1945 — pisze Beutel 
— u jaw n ia  zdumiewające fa k ty “ . 
W „D ie  Neue Zeitung“  (piśmie 
w ydawanym  przez Am erykański 
Zarząd W ojskowy w  nakładzie 
blisko półtora m iliona  egzempla
rzy) stale d ruku je  swe prace B ru 
no E. Werner, jeden z 88 auto
rów, k tó rzy  zaraz w  r. 1933 w y 
stosowali adres hołdowniczy do 
H itle ra . W erner w kręciw szy się 
też do szwajcarskiej „D ie  T a t“ 
(początek r. 1947) podjął kampa
nię mającą na celu wybielenie 
oportunistów  z la t 1933/4 staw ia
jąc ich  na jednym  poziomie z emi 
grantam i i tym i, k tó rzy  znaleźli 
się w  obozach koncentracyj
nych (!). Oprócz tego w  „D ie 
Neue Zeitung“ pisują „zdenazy- 
fikow any“  W alter Foitzick, f i la r  
h itlerowskiego „Simplicissimusa“ 
oraz — o czym Beutel nie wspo
m ina — W alter K iaulehn, b. 
współpracownik ukazującego się 
podczas w o jny  i w  k ilk u  języ
kach (m. in. po polsku) ilus tro 
wanego pisma „Das S ignal“ .

W lubeckim  W ildner - Verlag 
wyszła sentymentalna i  n iew inna 
książeczka A lfreda  Ryszarda 
Meyera pt. „Ponieważ trzeba żyć“ 
(„W eil es zu leben g ilt “ ), k tó ra  
niczym nie zdradza, że autor na
leżał do p a rt ii i  do Izby Piśm ien
nictwa. „Ponieważ trzeba żyć“  
Meyer by ł h itlerowcem  i „ponie
waż trzeba żyć“  te ra z . znów p i
suje. Czy m ia ł jakieś trudności 
przed kom isją denazyfikacyjną i 
czy w  ogóle przed nią stawał — 
nie wiadomo. Mało budujący jest 
też nie kwestionowany poważnie 
przez nikogo „pow ró t“  Ernesta 
Glaesera, sławnego ongiś autora 
antyhitlerowskiego „Ostatniego 
cyw ila “  (przypominam polski 
przekład H u lk i -  Laskowskiego), 
k tó ry  w  r. 1939 poszedł na kom 
promis z M in isterstwem  Propa
gandy i  we Włoszech redagował 
podczas w o jny  niemiecką gazetę 
frontową.

Osobliwym okazem neodemo- 
k ra ty  jest Feliks Riemkasten, o- 
bcenie ogłaszający książki i p i
sujący do doskonałego skądinąd 
miesięcznika „Das goldene T o r“ 
(Baden-Baden, strefa francuska). 
Riemkasten rozw iódł się od razu 
w  r. 1933 ze swą żoną, „p ó ł“ -Ż y - 
dówką, byle ty lko  móc wejść do 
Izby Piśm iennictwa. P ięknym  sta 
nowiskiem dyrektora Ins ty tu tu  
Publicystycznego oraz, k ie row n i
ka B iu ra  Prasowego uniwersyte
tu  w  M ainz może się poszczycić

D r W ilm ont Haacke, k tó ry  w  
swych „S tudiach nad felietonem “ 
zwalczał ongiś demagogicznie 
„bezczelnych żydowskich fe lie to
n istów “  i w ychw ala ł jako m i
strzów tego gatunku literackiego 
H itle ra  (!), Rosenberga, Goebbel- 
st i  Schiracha.

Szczególnie jednak godnym 
w zm ianki jest W ill Vesper. „W sła 
w ił“  się on niesłychanym i napa
ściami na Hermana Hessego (za
liczy ł go do „owej w strętńej ka - , 
tegorii N iemców kalających w ła - 

. sne gniazdo“ ) ogłaszanymi w  „D ie 
schone L ite ra tu r“  i . . .  „Das 
Schwarze Korps“  (pismo SS) oraz 
tom ikiem  wierszy pt. „Obraz Fuh- 
re ra“ , gdzie zapewniał, że H it le r 
„został zesłany przez Boga“ . 
Obecnie Vesper zapewnia z kolei,

że N iemcy zmazały już swą w inę 
i powróciwszy do czci „rzucają 
jasny blask na cały św iat“ . N ie 
pozbawiony p ikan te rii jest wresz 
cie fak t, że w  m arcowym  nume
rze (r. 1947) londyńskiego czaso
pisma „The Gate“  sąsiadują ze 
sobą: potwarca Tomasza Manna, 
M anfred Hausmann, Hermann 
Hesse i . . .  W ill Vesper, reprezen
towany przez w iersz pt. „Poże
gnanie“  zaczynający się od słów: 
„K iedyś — powstrzym aj łzy — 
i m y powrócim y znowu“ . „O  tak 
— dodaje Beutel — oni już po
w ró c ili . . .  gdyż, ja k  konstatuje 
B. E. W erner w  „D ie T a t“ , nastą
p iło  pewne złagodzenie obostrzeń 
„z powodu braku odpowiedniej 
ilości zdolnych ludz i“ .

„Przytoczone wyliczenie — koń
czy Beutel —  w  k tó rym  nie ma

Na Śląsku przed 100 laty
(Dokończenie ze strony 1)

Śląskie petycje, wnioski i umo
wy domagały się takich rzeczy 
jak: podniesienia zarobków robot
niczych, zabezpieczenia robotni
ków i ich rodzin na wypadek ka
lectwa czy śmierci, zniesienia 
pańszczyzny .oddania bezprawnie 
przez panów zagrabionej ziemi i 
wreszcie urzędników władających 
polskim językiem i polskiej szko
ły. Najwięcej radykalizmu spo
łecznego wykazał poseł frankfurc
k i Minkus, ślący do swych w y
borców w  powiecie kluczborskim 
i oleskim buntownicze listy i 
odezwy, w  których wzywał chło
pów do czynnego wystąpienia 
przeciwko szlachcie, zachęcał do 
chwytania za kosy i strzelby.

K raj dowiadywał się o przebie
gu obrad, czy to z listów swych 
posłów, czy też z ich ustnych 
sprawozdań, jakie niekiedy skła
dali na zwoływanych w  tym celu 
w poszczególnych gminach zgro
madzeniach, — przede wszystkim 
z gazet polskich, których wtedy 
wychodziło kilka. Najpoważniej
szą rolę na Górnym Śląsku odgry
wał wychodzący najpierw w Pie
karach, a potem w  Bytomiu 
„Dziennik Górnośląski“ a na Ślą
sku Cieszyńskim „Tygodnik Cie
szyński“.

W miastach i wsiach śląskich 
odbywały się zebrania, na których 
omawiano a k t u a l n e  sprawy, 
uchwalano pod adresem zgroma
dzenia narodowego żądania i pe
tycje, przesyłając je na ręce swych 
posłów. Najliczniejsze zgromadze
nie odbyło się w  czerwcu 1848 
roku, w  Bytomiu. Zwołali je przy

wódcy polskiej ludności Górnego 
Śląska z Lompą, Smolką i Łep- 
kowskim na czele, ażeby sprecy
zować żądania polskich mieszkań
ców Śląska w  sprawach narodo
wych. Uchwalone na tym zebra
niu żądania dotyczące równo

scy przywódcy Śląska Cieszyń
skiego. Delegaci cieszyńscy na 
Kongres Słowiański w  Pradze, 
Paweł Stalmach i Andrzej Kotu
la, przedłożyli Kongresowi memo
riały, domagając się połączenia 
Śląska Cieszyńskiego i Górnego

A ta k  w o jska  na barykadę na p lacu  A leksandra

uprawnienia języka polskiego w 
urzędach, sądach i szkołach, po
parte później masową petycją pół 
miliona śląskich mieszkańców, 
przedstawił zgromadzeniu naro
dowemu w Berlinie poseł ks. Sza- 
franek. Zgromadzenie narodowe 
nie rozpatrzyło jednak tych żą
dań, odraczając dyskusję nad ni
mi tak długo, aż zostało rozwią
zane przez króla.

Jeszcze dalej niż Śląsk Górny 
szli w  żądaniach narodowych pol-

T ak  w y g lą d a ły  u lice  m iast n iem ieck ich  1848 r.;
także lu d  ś ląski

z ru c h a w k i sko rzysta ł

z Państwem Polskim, które odzy
skać winno niepodległość.

Rozbudzenie życia polskiego na 
Śląsku znalazło wyraz w  powsta
waniu wielu związków i organi- 
zacyj, których celem było gospo
darczo-społeczne i kulturalne 
podniesienie Śląska.

Gdy pod koniec roku 1848 tak 
w Wiedniu jak i w  Berlinie górę 
brać poczęła reakcja, gdy król 
pruski i austriacki silą poczęli 
ukrócać swobody i prawa, Śląsk 
protestuje nowymi zaburzeniami. 
W powiecie oleskim, kluczborskim, 
raciborskim, nyskim i opolskim 
dochodzi ■ do demonstracyj chłop
skich i krwawych rozruchów, na 
Śląsku Cieszyńskim akademik Pa
weł Oszelda podburza chłopów 
do wystąpień przeciwko panom, 
a w  dalekim Frankfurcie poseł 
śląski Minkus broni zagrożonej 
wolności. Nie pomogły jednak pro
testy i demonstracje. Zwyciężyła 
przemoc. Z uzyskanych w  pierw
szych miesiącach rewolucji zdo
byczy niewiele pozostało. Trw a
łym sukcesem było przede wszyst
kim zniesienie pańszczyzny na 
Śląsku austriackim i Górnym. Po
wrócili jednak do swych dworów 
ziemscy magnaci, podnieśli zno
wu głowy przemysłowcy, w urzę
dach i szkołach zapanował prawie 
powszechnie język niemiecki.

Nie poszedł jednak na marne 
zryw „Wiosny Ludów“. Krótka 
chwila swobody pozwoliła zasiać 
na polskim Śląsku ziarno, którego 
obfity plon zbierać będą następ
ne pokolenia. Wtedy po raz pier
wszy lud śląski wziął sam w  ręce 
swe losy. Nie wypuści ich już z 
rąk, mimo klęsk i wahań w la
tach następnych, — aż w wyniku 
dwu wojen światowych zdobędzie 
wreszcie to, o co walczył przed 
stu laty: wyzwolenie narodowe i 
społeczno-gospodarcze.

Kazimierz Popiołek

obrotnej p. G ertrudy Bäumer i 
SS -  O bers łu rm fiih rera  i  K u ltu r-  
senatora Edwina Ericha Dwinge- 
ra . . .  można by ad in fin itu m  i  do 
w o li kontynuować . . . “  Pełni w sty 
du m usimy przyznać: „Vercors 
ma rację“ .

Ponieważ lis ta  Beutla jest rze
czywiście mocno niekompletna, 
służę k ilkom a dalszymi, specjal
nie godnym i uwagi przykładam i 
z różnych dziedzin niemieckiego 
życia kulturalnego. Jeżeli chodzi 
jeszcze o ludz i pióra, nie sposób 
pominąć powieściopisarza W alte
ra  von M olo (z owych 88, spoty
kam y go obecnie m. in. w  marco
w ym  numerze „O st und West“ ), 
k tó ry  w  r. 1946 napadł do spółki 
z „w ew nętrznym  em igrantem“ 
F rankiem  Thiessem (też dosyć

K. I. GAŁCZYŃSKI

Śpiąca
dziewczynka

D la  c ó rk i K ir y

Spij, dziecię. Już noc nadpływa 
ja k  w ędrow ny skład n u t i  w  tym  

składzie,
jeżeli poszukasz, chyba 
coś i  d la ciebie się znajdzie:

Półksiężyc i  uliczka, 
k tó ra  do nieba skręca; 
i w ia tr, co c i w łosy zakręca; 
i  cienie — dla policzka; 
i  cierpienie — dla serca.

w ą tp liw a  osobistość) na Tomasza 
Manna, dalej k ry tyka  i h istoryka 
lite ra tu ry , Pawła Fechtera, obec
nego współpracownika ham bur- 
skiej „D ie W elt“ , autora wyda
nej w  r. 1941 „H is to rii lite ra tu ry  
niem ieckie j“ , gdzie obrzucał obel 
gami braci Mannów i „szabesgo- 
jów “ , a w ynosił pod niebiosa nie
pospolitą wartość „M e in  Karnpf“ 
i w  końcu i  nade wszystko dr 
W ilhelm a Boudriota, nazwanego 
już kiedyś przez prasę niemiecką 
(„Rheinischer M e rku r“ , 12. ;2. 
1946) „Professor W erw o lf“ .

Boudriot, niebawem po kap itu 
lac ji, ku  niemałemu zd u n re riu  
swoich b liźnich, pow rócił no swo 
ją  katedrę przy G utenberg-Uni- 
wersrtat w  Mainz, by ratować 
„dobre im ię “  F ryderyka I I ,  B is
marcka i  W ilhelm a I I ,  cziow.eka 
„naprawdę mądrego“ , wysoce w y 
kształconego (!) i  szczerze poboż
nego“ . M ało tego. Im ć B oud iio t 
pod ją ł się też w  jednej ze swych 
prac ob ro n y___h itle ryzm u. . M i
mo, że w ładcy I I I  Rzeszy zajęli 
z biegiem czasu antychrześcijan- 
skie stanowisko — czytamy — 
. . .  to jednak sprostali oni w  dia-

Tydzień Katowic
od 22. I I I  do 30 I I I  194S r . 

TE A T R :
22. I I I .  W  ram ach co tyg odn io w ych  

im p re z  K lu b u  L ite ra c k ie g o  p rzy  
Za w odow ym  Z w ią z k u  L ite ra tó w  
P o lsk ich , w y s tą p ił pod k ie ro w 
n ic tw e m  profesora! Bolesława 
M a laka zespół T e a tru  Rapso- 

’ dycznego z fra g m e n ta m i „A n -  
he llego“  S łow ackiego.

O D C ZY TY :
22. I I I .  N a ze b ran iu  k o m is ji li te ra c 

k ie j In s ty tu tu  Ś ląskiego w y g ło 
s ił W ilh e lm  S zew czyk odczyt 
p t. „L ite ra tu ra  n iem iecka  na 
G ó rnym  Ś ląsku “ .

30. I I I .  W  sa li odczy tow e j D om u K u l
tu r y  Z w ią zkó w  Z aw odow ych  
odby ła  się w  ra m ach  a u d yc ji 
u m u zyka ln ia ją cych  p re le kc ja  
Pt. „E le m e n ty  u tw o ru  m uzycz
nego“ , z  i lu s tra c ją  m uzyczną w  
w y ko n a n iu  B la n k i B u ko w sk ie j.

od 30. I I I  do 4. IV  1948 
K O N C E R T Y :
1. IV . W  sa li F ilh a rm o n ii Ś ląsk ie j od

b y ł się k o n ce rt sym fo n iczn y  
W ie lk ie j O rk ie s try  S ym fon icz 
ne j P o lsk iego Radia p rz y  w sp ó ł
udz ia le  R eg iny  S m en dz iank i ( fo r 
tep ian). D y ry g o w a ł G rzegorz 
F ite lbe rg . W  p ro g ra m ie : W ito ld  
L u to s ła w sk i i  F ry d e ry k  C hop in .

2. IV . W ie lk i K o n c e rt S ym fon iczny
z ud z ia łem  d y ryg e n ta  Zdzis ław a 
G órzyńskiego i  p ia n is ty  S ta n i
s ław a Szpina lskiego. W  p ro g ra 
m ie  p ierw sze w yko n a n ie  K o n 
ce rtu  Szeligow skiego, P re lu d ia  
L isz ta  i  S ym fon ia  „Z  nowego 
Ś w ia ta “  D vorzaka.

2. IV . K o n c e rt m u z y k i s ło w ia ń sk ie j w  
w y k o n a n iu  K w a r te tu  K a to w ic 
k iego . W yko n a w cy : W ładys ław  
W ochn iak , I  sk rzyp ce  — M i
cha ł K a rw a t, I I  sk rzyp ce  — Cze
s ław  P rzystaś, a ltó w ka  — Ta
deusz K u ch a rsk i, v io loncze la  — 
p rz y  w spó łu dz ia le  Ire n y  L e w iń 
sk ie j (sopran) i  I re n y  K o z ło w 
sk ie j (akom pan iam ent). W  p ro 
g ram ie : M on iuszko , D vo ra k ,
B o ro d in , W iechow icz, K a le ta , 
S zym anow ski.

W IE C ZO R Y  A U T O R S K IE :
W  sa li odczytow e j D om u K u ltu 
r y  Z w . Z a w odow ych  o d b y ł się 
W ieczór A u to rs k i, Jana B rzozy  
i  Józefa N a ch ta -P ru tkow sk iego .

żej m ierze zadaniom praw dziw ej 
w ładzy. Czy H it le r  i  towarzy
sze . . .  b y li naprawdę ty lko  „gang 
steram i“  i  czy przynajm nie j uo 
pewnego okresu me zasługiwali 
na miano inne? Czy I I I  K ze-za  
działała ty lko  destrukcyjnie, czy 
nie w ype łn iła  równocześnie masę 
godnych uw agi zadań państwo
wych? Czy — i teraz przycnodzi 
najlepsze — pospolita zbrodnia 
mogła sobie wówczas pozwolić 
cńocby w  części na to, na co po
zwala sobie dzisiaj?“

Bardzo pouczające jest też spój 
rżenie na współczesną scenę nie
m iecką i  na niem iecki film . Coraz 
więcej h itle row ców  — i  to  jak ich  
— „zdenazyiikowamych“ prawem 
kaduka święci swój tr iu m fa ln y  
powrot. Gra znów Berta Drews 
zawdzięczająca całą swą karierę 
małżeństwu z zaprzedanym Goeb 
belsowi intendentem H enrykiem  
George, tańczy znów Urszula 
Deinert, znana przede wszyst
k im  z bałwochwalczych lis tów  do 
H itle ra  (jeden z m id i przedruka- 
w a ł „Tagesspiegel“  z 26. 4. 47), 
pracuje b. generalny intendent 
opery berlińskie j, Heinz T ietjen, 
k tó ry  oddał Goebbelsowi ogrom
ne usiugi przy oczyszczaniu ber
lińskiego życia ku ltura lnego z an
tyh itle row sk ich  elementów. W 
obranie T ietjena stanął ostatnio 
szereg śpiewaków i  śpiewaczek, 
ogłaszając nam iętny lis t o tw arty  
na łamach „B e rlin e r Ze itung“  z 
23. 3. br. <

Zupełnie specjalnym jednak 
skandalem jest „zdenazyiikow a- 
nie“  aktorów  Karo la  Kunim anna 
i Wernera Kraussa oraz reżysera 
Veita Harlana. Pierwszy by ł od 
r. 1934 w spierającym  członkiem 
b S i od r. 1939 należał do N SKK, 
drug i jako  b. w iceprzewodniczą
cy izby Teatra lnej lic zy ł się uo 
„najznam ienitszych“  osobistości 
i i i  Rzeszy, trzeci ta len t swój od
dał na usługi brunatnych w ład
ców, a wszyscy razem nakręcili 
swego czasu do spó łk i osławiony 
f i lm  antyżydowski pt. „Z yd  
Suess“ , zakw a lifikow any obecnie 
przez kom isję denazyfikacyjną 
jako  „pierwszorzędne dokonanie 
artystyczne bez nienaw istnej ten
dencji“ . £ a  Kraussem w staw ił się 
nawet (p. Theaterdienst 26. 1. br.) 
sam przewodniczący Zw iązku 
P racow ników  Scen N iemieckich, 
E rich  Otto. W ydaje się w  ogóle, 
że sk ra jn i antysem ici cieszą się 
dziś w  Niemczech znowu specjal
nym  powodzeniem. Bo jakże ina
czej wytłumaczyć, ze również 
W ałter Thomas, b. „G enera iku l- 
tu rre fe ren t“  Schiracha, organiza
to r im prez tea tra lnych dla H J i 
autor niezliczonych a rtyku łów  
antyżydowskich w  s ty lu  „S tiir -  
m era“ , inscenizuje obecnie w  Bo
chum (p. „T e leg ra f“  10. 3. br.) 
O lim pię" M olnâra (nb. Żyda!).

A  radio? Otóż jest faktem  cha
rakterystycznym  (niezmiernie cie 
kawę szczegóły przytoczył Bruno 
Goldhammer w  odczycie nada
nym  z B e rlina  dnia 11. 1. br.), że 
w  strefach zachodnich dokonuje 
się w  danej ch w ili energicznej 
czystki. „W ylew a“  się lu b  zmusza 
do ustąpienia praw dziw ych de
m okratów , a ich  miejsce zajm ują 
h itle row cy. Z  F ra n k fu rtu  poszedł 
naczelny redaktor Hans Mayer, 
poeta Stefan H e rm lin  i  k ie row 
n ik  audycji dla robotn ików , 
Schneider, z M onachium  znany 
komentator, H e rbe rt Gessner 
(obecnie pracuje w  Berlin ie), a z ' 
Hamburga H. G. C w ojdrak. Ten 
ostatni odsłonił też (w „D ie  W elt- 
b iihne“  n r  18 i  24 z ub. r.) ku lisy  
symptomatycznych przem ian w 
„Nordwestdeutscher R und funk“ .

Zastępcą dyrektora  naczelnego 
i  k ie row n ik iem  w ydz ia łu  po li
tycznego Jest tam  od la ta  1946 r. 
W ilhe lm  H eitm ueller, k tó ry  przez 
dłuższy czas udawał szczerego 
demokratę. Ten „szczery demo
k ra ta “  k ry ł potem swoją osobą 
liczne skandale polityczne, które  
m ia ły  miejsce w  rad io  ham bur- 
skim  podczas roku  1947, aż w  
końcu został zdemaskowany przez 
komunistyczńą „H am burger Volks 
zeitung“ . Wyszperała ona mocno 
kom prom itu jący a r ty k u ł nazisty 
H e itm uellera  napisany w  stycz
n iu  1945 r. oraz jakąś książkę z 
r. 1941. Okazało się też, że „szcze
ry  demokrata“  prze ją ł jako  swych 
w spółpracow ników  cały szereg 
ludzi w p r o s t . . .  ze sztabu Doe- 
nitza. I  m yślic ie państwo, że mu 
ta afera coś zaszkodziła? Gdzież 
tam ! W ytoczył wspomnianemu 
pismu proces o oszczerstwo i  w y 
grał. N ic  zresztą dziwnego, jeżeli 
się zważy, że z 59 ludz i p racu ją
cych w  ham bursk im  sądzie 41 
należało do p a r t i i . . .  Dziwne jest 
na jw yżej, że A xe l Eggebrecht, o 
k tó rym  była mowa na początku 
jako o trop ic ie lu  nazizmu, nie 
w id z i go pod swym bokiem.

Tak to wspiera jąc .się wzajem
nie, w racają jeden, po drugim  
znaczni i  m nie j znaczni h itle ro w 
cy i odzyskują u tracone chw ilo 
wo pozycje. N ie ty lk o  w  polityce, 
adm in istracji, sądow nictw ie, go
spodarce itd ., lecz rów n ież w  ży
ciu ku ltu ra lnym . A  ogół N iem 
ców, w  każdym razie w  swej 
większości, n ie ma n ic  przeciwko 
temu. On rev ien t tou jours  à ses 
premiers amours.

Egon Naganowski

ANTE DUKIC

A f o r y z m  y
Pozwól pragnieniom, które są n ie do spełnieniu, w ypa lić  się 

w tobie: popioły ich mogą cię zapłodnić.
•  H

Na drodze życia dochodzimy zw ykle  do każdej s ta c ji z opóź
nieniem; ty lko  do ostatniej dochodzimy za wcześnie.

*
Płacz noworodka jest pierwszą jego m od litw ą  i  odą do Boga. 

A może i  pierwszym jego przekleństwem.
*

Jeśli żyjesz m iędzy ludźm i, k tórzy się wstydzą tego, z czego ty  
jesteś dumny, a szczycą się tym , czego ty  się wstydzisz, o trząśn ij 
py ł z obuw ia swego i  odejdź. ,

*

Mędrca dręczą w ątp liw ości — a głupca praw dy.
*

Sumieniem swoim handlu ją  ty lko  ci, k tó rzy  go n ie m ają .
*

Gdy dla żebraka nie masz grosza, daj m u ciepłe i  dobre słowo; 
to także jałmużna. Jeśli go nie przyjm ie, to znaczy, że i  na  grosz 
nie zasłużył.
_________________________________  P rze ło ży ł W ik to r  B a z ie lić h

• C Z Y T E L N I  K
SPÓŁDZIELNIA  WYDAWNICZA

W Y B O R Y  P O E  J  l|>-

"li! HP! 1 "II

A N T O N I S ŁO N IM S K I , L E O P O L D  S T A F F

W Y B Ó R
P O E Z J I

W I E R S Z E
W Y B R A N E

.

!
sir 197  
zł 3 5 0

!

Sir 182 
zł 320

1

J A R O S Ł A W
I W A S Z K I E W I C Z

W I E R S Z E
W Y B R A N E

str 239 
zł 450

— -
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sir 23 4  
zł 4 6 0

słr 124 
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List z W y b rz e ż a
Cechą cha rakte rys tyczną  życia  

ku ltu ra ln e g o  na W ybrzeżu 
gdyńsko-gdańskim  je s t jego 

rozproszkow anie, spowodow ane fa k  
tem, iż n ie  m a tu  dom inującego 
cen trum  m ie jsk iego . B y łb y  n im  
n ie w ą tp liw ie  Gdańsk, jednakże z n i
szczenie tego p ięknego i  zasobnego 
m iasta  doprow adz iło  do „pa rce 
la c j i“  życia  k u ltu ra ln e g o  m ię 
dzy t r z y  ośrodk i: gdyński, sopooki 
i  gdański. I  ta k  św ia t te a tra ln y  i  
d z ie n n ika rsk i „o p e ru je “  w  G dyn i, 
m a jąc  ta m  oparc ie  w  te a trze  „W y 
brzeże“  Iw o  G a lla  oraz w  „D z ie n 
n ik u  B a łty c k im “ . W  Sopocie, p o ło 
żonym  ce n tra ln ie , sku p iło  się ży 
cie lite ra c k ie  (siedziba oddz ia łu  
gdańskiego Z Z L P ) o raz K lu b u  L i 
te rackiego, p lastyczne (Wyższa 
Szkoła S ztuk P ięknych , Z w iązek 
P lastyków ) oraz m uzyczne (F ilh a r
m onia B a łtycka , W yższa Szkoła 
M uzyczna). T u ta j ró w n ież  m ieśc i 
się oddz ia ł In s ty tu tu  B a łtyck iego . 
W  G dańsku na tom ias t p ra cu ją  g łów  
n ie  s i ły  naukow e W ybrzeża, w  o- 
p a rc iu  o A kadem ię  Leka rską , P o li
techn ikę, W yższą Szkołę Pedago
giczną i  B ib lio te k ę  M ie jską . P rzy - 
jąw szy, że Gdańsk sk łada  s ię  z 
trzech  oddz ia lnych  m ia s t: O liw y , 
Wrzeszcza i w łaściw ego Gdańska, 
m am y na  dw udz ie s ła pa ro k ilo m e tro - 
w ym  .szlaku p ięć różn ych  środo
w isk , z k tó ry c h  każde je s t odda lo 
ne od drugiego o parę  k ilo m e tró w . 
To rozb ic ie  terenow e u tru d n ia  w  
dużym  s to p n iu  w y tw o rzen ie  się ja 
kiegoś wspólnego d la  całego zespo
łu  ośrodka  ku ltu ra ln e g o , jakiegoś 
„m il ie u “  lite ra c k o  -  artystycznego, 
k tó re  b y  ogn iskow a ło  w  sobie s iły  
tw órcze  i  p ro m ie n io w a ło  n im i, n i 
czym  la ta rn ia  m orska, na w szyst
k ie  s tro n y  W ybrzeża.

W  p ie rw szym  okresie  p o w o je n 
n ym  p ró b o w a ł tę  ro lę  odegrać w  
pew nym  sensie K lu b  A r ty s tó w  W y
brzeża, k tó rego  „s p ir itu s  m ovens“  
b y ł F e lik s  Sm osarski i  w  k tó rego  
zresztą m ieszkan iu  p ry w a tn y m  od
b y w a ły  się zeb ran ia  k lu b o w e . K lu b  
ten w  sw o im  począ tkow ym  stad ium  
p e łn ił pozy tyw ne, zadanie, skup ia 
ją c  na g runc ie  to w a rzysk im  ro z p ro 
szonych do tąd  a rty s tó w  i lite ra tó w , 
u rządza jąc w ie czo ry  z p re le kc ja m i, 
dyskus jam i, w ys tępam i a rtys tycz 
n y m i itd . Jednakże z b ieg iem  czasu 
zebran ia  te  n a b ra ły  ch a rak te ru  
snob istyczno-urzędow ego, co oczy
w iśc ie  m us ia ło  doprow adzić do 
m a rtw o ty  1 beaproduktyw ności.

Chęć ożyw ien ia  1 ześrodkow ania 
życia  ku ltu ra ln e g o  na  W ybrzeżu 
w y ra z iła  się osta tn io  w  znacznie po 
w ażn ie jsze j a kc ji, w  te j c h w ili bę
dącej ju ż  w  pe łn ym  to k u . O to z 
in ic ja ty w y  red . M aria n a  Brandysa 
pow sta ł w  Sopocie K lu b  D ysku sy j
ny, z łożony z p rz e d s ta w ic ie li tu te j
szych s fe r naukow ych, lite ra ck ich ,

p lastycznych, te a tra ln ych , m uzycz
nych  i  dz ien n ika rsk ich . K lu b  liczy  
od 15 do 20 osób, k tó re  na  raz ie  co 
dwa tyg o dn ie  zb ie ra ją  się w  so
pock ie j s iedz ib ie  p las tyków , by  w  
atm osferze to w a rzysk ie j .acz pow aż
ne j om ów ić w spó ln ie  na jis to tn ie jsze  
p ro b le m y  k u ltu ra ln e  W ybrzeża. Za
sada przyna leżności do K lu b u  je s t 
prosta : być tw ó rc z y m  na sw o im  od 
c inku . Z zebrań, k tó re  o d b y ły  się 
dotychczas można w nosić, iż  K lu b  
D ysku sy jn y  wszedł na w łaśc iw ą  dro 
gę i ty lk o  w ypada m u  życzyć, aby 
n ią  k ro c z y ł da le j. A tm osfe ra  pa 
nu jąca  na  ty c h  zebran iach  w skazu
je  dob itn ie , ja k  p iln ą  by ła  p o trze 
ba stw orzen ia  tego ro d za ju  ośrodka 
i ja k  powszechnie by ło  w  tu te jszym  
św iecie  k u ltu ra ln y m  p ragn ien ie  ze
tk n ię c ia  się na ta k ie j w łaśn ie , a 
n ie  in n e j p la tfo rm ie . Na p ie rw szych  
pa ru  w ieczorach  przedysku tow ano 
obszernie zagadnienie te a tra ln e  (ro 
lą  te a tru  Iw o  G a lla  —  czy u trz y 
mać dotychczasowy jego  m onopol 
na W ybrzeżu) oraz spraw ę ewen
tualnego założenia p ism a lite ra c k ie 
go, k tó re b y  m ia ło  cha ra k te r m a ry 
n is tyczn y  i  b y ło  jednocześnie czy
nem W ybrzeża i  P o lsk i pó łnocne j. 
D yskusje  te, z k tó rych  zdam y sp ra 
wę p rz y  n a jb liższe j o ka z ji, dopro
wadzą, m ie jm y  nadzie ję, do pew 
nych  p rak tyczn ych  rozw iązań , a co 
n a jm n ie j do ostatecznego w y ś w ie t
len ia  spraw , k tó re  tego w ym aga ją .

Godzi się nadm ien ić , że jed n ym  
z cz łonków  K lu b u  je s t Jan  E k ie r, 
zam ieszkały obecnie w  Sopocie, 
gdzie w yk ła d a  w  Szkole M uzyczne j. 
O siedlenie się na W ybrzeżu tego 
znakom itego p ia n is ty  je s t d la ta m 
tejszego św ia ta  ‘ku ltu ra ln e g o  w yd a 
rzen iem  w ażnym . W ystęp E k ie ra  na 
koncerc ie  sym fon icznym  F ilh a rm o 
n i i  B a łty c k ie j w  Sopocie 19 m arca 
spo tka ł się z en tuz jastycznym  p rz y 
jęc iem  w yp e łn io n e j po b rzeg i sa li.

W łodz im ie rz  W nuk

Najwygodniej jest zaabo
nować „Odrę“ w  najbliż- 
czym urzędzie pocztowym. 
Obędzie się bez bójek przed 

kioskami.
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ERSK1NE CALDWELL

N A  S Z L A K U  
TYTONIOW YM

. . .  T u  ju ż  oddech K a to w ic  n ie  dochodzi. W  pociągu coraz w ięce j 
się słyszy chw yta jące  za serce „ ta  jo j “ . Jak iś  ko le ja rz  p rzem aw ia  do 
p ias tow ane j na ko lanach  k u ry  p ieszczo tliw ym i s łow am i lw o w s k ie j m o
w y  i  oświadcza pozosta łym  pasażerom, że k u ra  to  s tw orzen ie  tak ie  
m ądre  ja k  cz łow iek, ty lk o  że n ie  m ów i. Jacyś m łodz i rob o tn icy , też 
re p a tr ia n c i, w ra ca ją  z p racy do domu. D ojeżdża ją  codziennie, lecz w o lą  
to, n iż  m ieszkać w  barakach. L w o w ia cy  w  la tach  dw udziestych  pośpie
s zy li na  pomoc powstańcom  śląskim , w a lc z y li o polskość Śląska. Dziś 
odbudow u ją  polskość na Ś ląsku O dzyskanym .

W ieczór je s t coraz głębszy. M ro k  w yn o s i pociąg z k o t lin y  k ło d zk ie j. 
Zaczyna się w a lka  m aszyny z w yn ios łośc iam i te renu : lokom o tyw a  sapie, 
dyszy, m ęczy się, rzuca się w  praw o, w  lew o, chcąc se rpen tynam i oszu
kać góry. Gdzieniegdzie cz łow iek pamaga je j — jed z ie m y  tu n e lam i. 
Co c h w ilę  pociąg ko rzysta  z odpoczynku: Polanica, Szczytna^ Dusz
n ik i.  A  tym czasem  noc w y p e łn iła  okna wagonu. Będą m i m ów ić  naza
ju t rz  zna jom i, że w a rto  w  dzień podziw iać tę trasę, ja  je d n a k  sp ra 
w ie d liw ie  ją  uczczę ju ż  teraz zachw ytem  oczu, w iesza jącym  się u  św ia 
te ł rozsypanych w  doie. Okazałe w il le  pom iędzy lasam i, skup ione w  
d o lin ie  lu b  p rzy tu lo n e  do zboczy gór, sygna lizu ją  p rzed zaśnięciem  w e 
so łym i ś w ia tła m i: jesteśm y!

Za D uszn ikam i nagłe przebudzenie: pociąg zw a rio w a ł, pędzi w  dó ł 
o lb rz y m im i skokam i, na z łam anie  ka rku , aż spadnie na cicho drze
m iącą K udow ę. Jest noc. Z d ro w y , św ieży po w ie w  w ita  p rzy jeżdża 
jących.

ŁUCJA MAZURKIEW ICZ

H e p o r ^ i i i
na powitanie lata 

w pięknej Kudowej

e f f e n d i  Ka PIJEW

P O E T A

ZOFIA NAŁKOWSKA

W Ę Z Ł Y

Ż Y C I A

WACŁ \W  RZEZACZ

K R A W Ę D Ź

ROGErt VAILLAND

D Z  I W N  A 
Z A B A W A

W  K udow e j n ie  zaczął się jesz
cze p e łny  sezon, choć przez 
cały ro k  n ie  zna ona spo

czynku. Od k w ie tn ia  zape łn ią  się 
szczelnie pens jona ty  i  n ie  spoczną 
aż późną jes ien ią . T urn u sy  za tu r 
nusam i. To w y w ie ra  pewne p ię tno  
na charakte rze  zd ro jow iska . S ta li 
m ieszkańcy Z d ro ju  (k ie ro w n ic y  pen
s jonatów , p racow n icy , w łaśc ic ie le  
przeds ięb io rs tw ) odczuw ają tu  a t
m osferę ja k ie jś  prze jśc iow ości. 
P rze p ływ a ją  tędy m iasta  ca łe j P o l
sk i, ludz ie  w szys tk ich  zawodów i  
w szys tk ich  szczebli w ieku . N ie k tó 
rz y  p rzy ja d ą  tu  jeszcze za ro k  lub  
dwa, zn iew o len i u ro k ie m  m ie jsco 
wości, ale w iększość zapragnie po
znać inne  za ką tk i Sudetów . P rz y 
jeżdża ją  zm ęczeni i  żądn i w rażeń, 
odjeżdżają  zd ro w i, w ypoczęci i  na 
p o je n i p ięknem , ja k  ożywczą, 

wszechleczącą w odą b łogos ław io 
nych  źróde ł.

P aństw ow a in s ty tu c ja  „W czasy“  
je s t zaiste dob rodz ie js tw em  d la  p ra 
cu jących  mas, tu , w  K u d o w e j spo
ty k a ją  się w szystk ie  om al gałęzie 
p rzem ysłu : Łódź rozko łysana fa b ry 
kam i, Ś ląsk zadym iony kopa ln iam i, 
W arszawa zagłuszona w ie lk o m ie j
sk im  pośpiechem. Tu, w  K u d o w e j 
są p łuca, k tó ry m i oddycha ro b o tn ik  
i  in żyn ie r, m łoda pan ienka  i  p ięć
dz ies ięc io le tn i u rzę d n ik . T u  z jeż 
dżają się m in is tro w ie  i  dyp lom aci, 
by na k ilkanaśc ie  d n i oderwać  się 
od ciężaru odpow iedz ia lne j p racy  
d la  Państwa.

Już znać w iosnę. G ałęzie z dnia  
na dzień pęczn ie ją  u k ry tą  z ie lenią, 
słychać św ie rgo t p taków  od wczes
nego św itu , w  p a rku  z d ro jo w ym  po- 
w y ra s ta ły  ła w k i, a o rk ie s tra  czyn i 
pewno osta tn ie  p ró b y  przed w io 
sennym i w ystępam i. Rano jeszcze 
m roźno, lecz w  po łudn ie  słońce po
kazu je  swą w ładzę : ju ż  się niczego 
n ie  boi. Cóż dop ie ro  m ów ić  o pen
s jonatach! O kna poo tw ie rano  ja k  
najszerzej, służba sprząta, czyści 
i  upiększa poko je . T rzeba ju ż  u rzą 
dzać a lta n k i, ścieżki rów nać, cho
cho ły poprzeganiać i  o ogrodzie po
m yśleć.

P ołożona p rzy  samej g ra n icy  cze
sk ie j, u  stóp m asyw u górskiego  
H e jszow iny , na w ysokości 400 m, 

je s t K udow a zd ro jo w isk ie m  m a ją 
cym  sw o ją  k ilk o w ie k o w ą  tra d yc ję , 
bo ź ród ła  lecznicze o d k ry to  tu  już  
w  1580 r. D o kum en ty  ciągle wspo
m in a ją  tę  m iejscowość ja ko  K u 
dowę. Chudobę, lub  pod in n y m i na 
zw am i będącym i p rzekszta łcen iem  
powyższych. N a jsta rszą  jes t nazwa  
K u d o w a  (1625) i  ja ko  taka  została  
p rz y ję ta  obecnie.

MARIAN PANKOWSKI

Claudel i Maurois
„PARTAGE DE M ID I“ PAW ŁA  

CLAUDELA
Dopiero w czterdzieści lat po 

napisaniu dramatu „Partage de 
Midi“ („Podział Południa“) Pa
weł Claudel wyraził swą zgodę 
na powtórne i tym razem dostę
pne dla wszystkich wydanie tej 
książki. Pierwsze bowiem wyda
nie liczyło zaledwie sto pięćdzie
siąt egzemplarzy i to niesprze- 
dażnych. Krążyło jednak w  licz
nych odpisach wśród gorliwych 
czytelników Claudela. Nowe wy-, 
danie poprzedzone jest niedrukoi- 
wanym dotychczas wstępem, i 
tych parę stronic pozwala onam 
dostrzec te wszystkie anioły i de
mony, które krążyć będą nad po
staciami dramatu. I  może to zda. 
nie wyjęte ze wstępu odda choć 
w ułamku kolor myśli Claudela. 
i,Łaska i natura nakazują rówi- 
nież, aby pomiędzy stworzeniami 
bożymi istniała więź miłości. I  
“Yła nie tylko wiązią ogólną, ale 
bliskim porozumieniem, tak, że 
na przykład klucz, pozwalający 
otworzyć czyjąś dusizę, znajduje
^  w  sercu kogoś podobne-

£o. Tak więc w świecie material
nym widzimy, że zwierz pewne
go rodzaju żywi się wyłącznie mię 
sem zwierząt innego, określonego 
rodzaj,, Tak samo kobieta tęskni 
no określonego typu mężczyzny, 
a dusza — do innej sobie podo
bnej. Bóg jednak i nic innego jest 
aresem ostatnim“.

I  właśnie to wołanie ciał, prze. 
dzierających się ku sobie, ich mi- 
łość i łaska, nie dające się pogo
dzić — są nurtem dramatu, który 
sędziwy Paweł Claudel odsłonił 
czytelnikom, jak  coś pozornie 
Przedawnionego, a jednak boles
nego i  najbliższego.

„P A M IĘ T N IK I“ 
ANDRZEJA MAUROIS

Wiele ułatwień mieć będą ba
dacze dzisiejszej epoki, a biogra
fom będzie dość trudno wyszpe
rać coś nowego — skoro dziś 
każdy nieomal pisarz, dobiegłszy 
pięćdziesiątki, ogłasza „pamiętni
ki“ lub „dziennik“. O ile materiał 
„pamiętników“, spisywany z odle 
głości kilkudziesięciu la t uilega 
mimowolnej deformacji, osiąga
jąc pod doświadczonym piórem 
formę dojrzałej refleksji, rozwi
niętej w  książkę — o tyle „dzien
nik“ jest raczej notowany, niż p i
sany, a_ kartki opatrzone datami 
nabierają cech dokumentu, mając 
(według wszelkich intencji auto
ra) urok szczerości. Z tą szcze
rością zresztą bywa różnie.

Ukazały się „Pamiętniki“ A n
drzeja Maurois, książka napisana 
tym samym bezpretensjonalnym 
stylem, który znamy z „Klim a
tów“. Odbiera się wrażenie, jak 
gdyby Maurois chciał spisać swo
je życie, narysować swą sylwetkę 
i opatrzyć ją  podpisem, tym sa
mym zapobiec na przyszłość 
wszelkiej zlej, czy dobrej legen
dzie. Zabawny jest przykład je 
dnego z przyjaciół autora „Parnię 
tników“, który „sprawdzając“ je 
wzdłuż swego pamiętania, cieszy 
się, mogąc uzupełnić luki w  
swych domysłach sprzed lat trzy

dziestd. Książka jest prócz tego 
dowodem niewzruszoności, jaką  
wykazuje Maurois wobec wszel
kich „izmów“, które, począwszy 
od dadaizmu aż po nadrealizm 
wpłynęły mniej lub więcej na 
twórczość poszczególnych pisarzy.

I  dziś, jeśli dla przykładu ze
stawimy Andrzeja Maurois z G i
raudoux czy Sartrem, zauważy
my, że autor „Pamiętników“ tkwi 
nieomal bez reszty w dziewiętnas 
tym wieku, co zresztą w  niczym 
nie mniejsza naszej sympatii.

Marian Pankowski 
(Bruksela)

K o r e s p o m d e n c ß a
..O diksow ank“"

W  a u li M ie jsk ie go  G im n a z ju m  w  
K a tow icach , o d b y ł s ię w  sw o im  cza
sie „W ie czó r hu m o ru , tańca i  p ieśn i ‘ 
po łączony z zabawą taneczną. B ile ty  
b y ły  sprzedawane po z ł: 160 od osoby. 
W  p rog ra m ie  tego w ieczo ru  o czyw i
ście b y ły  rzeczy podlegające och ron ie  
ZATKCJU. O rg an iza to rzy  te j im 
prezy '' n ie  u z y s k a li up rzedn io  od 
Z A IK S U  lic e n c ji na p raw o  w y k o 
n yw a n ia  ty c h  u tw o ró w , a następnie 
n ie  w p ła c a li an i au to ro m  należności, 
an i też na leżności d la  M in is te rs tw a  
K u ltu r y  i  S z tu k i na Fundusz M uzycz
n y  P rzed s taw ic ie l Z A IK S U  upom 
n ia ł się o  należność, da jąc te rm in  na 
u regu lo w an ie  te j należności.

Z d aw a łob y  się, w szystko  je s t w  zu 
p e łn ym  po rządku . Tym czasem  w  
ie d n ym  z po przed n ich  n u m e ró w
o d r y “  um ieszczony b y ł na ten  tem at 

ba rdzo  d o w c ip n y  i fe lie to n  N ie ja k ie g o  
x  n t „Z a ikso w a n ie “ . W  fe lie to n ie  
t ™  a u to r sugeru je , że Z A IK S  ust- 
łu ie  ściągnąć na leżności za u tw o ry - 
M ick ie w icza , M o n iuszk i, C hop ina 
P uccin iego. W yg ląda to  rów n ież , ja k  
g d y b y  Z A IK S  chc ia ł pob ie rać na 
leżności au to rsk ie  od  w e w n ą ^z n e l 
ko leżeńsk ie j w ie c z o ry n k i uczn io w 
sk ie j gd y  tym czasem  w  danym  w y 
padku  pob ie rane b y ły  b ile ty  w stępu. 
P o m ija m  ju ż , że w  ten  sposób caia 
spraw a zosta ła ,,za iksowana , c zy i 
p rzedstaw iona w  sposób n ie ja sn y  i
n ie  odpow iad a jący  rzeczyw istośc i, 
gdyż n ie  ulega w ą tp liw o śc i, że „ w ie 
czór hu m oru , tańca i  p iose nk i po 
łączony z zabawą taneczną, n ie  m óg ł 
przec ie  sk ładać się z u tw o ró w : M ic 
k iew icza , M o n iu szk i i  C hop ina. Można 
b y  c a ły  te n  fe lie to n  p o tra k to w a ć  jako  
m iły  i  d o w c ip n y  ża rt, g d yb y  n ie  to, 
że ża r t ta k i może zdezorien tow ać spo
łeczeństw o, k tó re  i  ta k  n ie  cen i na 
leżyc ie  p ra w  tw ó rc ó w  d o  p łod ów  swe
go ducha, gdyż pub liczność w id z i t y l 
ko  w ykona w cę  i  n ie  docenia tru d ó w  
i  w y s iłk ó w , w łożon ych  przez au tora .

P raw o  au to rsk ie , zrodzone w  ogn iu  
w ie lk ie j R e w o lu c ji F ra n cu sk ie j, zw ią 
zane n ie ro ze rw a ln ie  z  na leżyc ie  po
in ta  dem okrac ją , przez ca ły  X IX  w . 
i  początek X X , z  tru d e m  to ro w a ło  
sob ie drogę w  św iadom ości spo łe
czeństwa. Ludz ie , k tó rz y  przez la t  30 
o rgan izo w a li Z A IK S  w iedzą, ja k ic h  
w y s iłk ó w  w ym aga ło  uśw iadom ien ie  
społeczeństwa iż  naruszenie 
tw ó rc y  m a ło  s ię ró ż n i od z w y k łe j 
k radz ieży .

W ładze państw ow e w  okres ie  m ię 
d zyw o je nnym , ró w n ie ż  n ie  k w a p iły  
się z udz ie len iem  tw ó rco m  pom ocy, 
chociaż ustaw a o p ra w ie  au to rsk im  
obow iązyw a ła  ju ż  w te d y . D op ie ro  w  
obecnym  okres ie  naszego życ ia  zb io 
rowego, w ładze państw ow e do cen iły  
znaczenie o c h ro n y  in te re só w  m a te ria ł 
n ych  tw ó rc y  dla ro z w o ju  tw órczośści 
w  ogóle. Jednakże szerokie w a rs tw y  
społeczne n ie  osw o iły  się jeszcze z 
po jęc iem  praw a au torsk iego. Jestem 
p rzekonany, że a u to r fe lie to n u  „Z a 
iksow an ie “  dz ia ła ł w  na jlepsze j w ie 
rze i  n ie  ch c ia ł p raw dopodobn ie  za
szkodzić s łuszne j sp raw ie  och ro n y  
praw a au torsk iego, jednakże obaw iam  
się czy jego d o w c ip n ie  zredagow any 
fe lie to n ik  ' n ie  w p ro w a d z ił w  błąd 
n ie k tó ry c h  czyn n ikó w , k tó re  się n ie  
s ty k a ły  z pow ażnym , a m a ją cym  n ie 
zm ierne  znarrzenie d la ro z w o ju  k u l
tu r y  w  Polsce zagadnieniem  och rony  
praw a au torsk iego. D latego też po 
zw a lam  sobie w  k i lk u  s łow ach ten  
a r ty k u l ik  w  m ia rę  m ożności „o d - 
iksow ać“ .

W a le ry  Jas trzęb iec-R udn ic lu  
D y r. Gen. „Z A IK S U “ .,

Śl ą s k o - c z e s k i  n u m e r  
„ z a r a n i a  Śl ą s k i e g o -

W  k w ie tn iu  b r . ukaże się spe c ja lny
zeszyt k w a rta ln ik a  In s ty tu tu  Ś ląskie
go .¿Zaranie Ś ląsk ie “  pośw ięcony 
czeskiem u Ś ląskow i. B ędzie to  n u 
m e r o cha rak te rze  lite ra c k o  -  a r ty 
s tycznym , p rzyn ies ie  om ów ien ia  tw ó r 
ezości lite ra c k ie j p isa rzy  śląsko-cze- 
sk ich , a r ty s tó w  p la s tykó w , życ ia  te 
a tra lnego, liczne  fra g m e n ty  p ro zy  i 
w iersze. Zeszyt ten  op racow yw any 
je s t w  ram ach w spó łp racy  pogran icz
ne j p isa rzy  czeskich i  po lsk ich .

C ZE C H O S ŁO W AC K IE  P U B L IK A C JE
i n s t y t u t u  Śl ą s k i e g o

In s ty tu t  Ś ląsk i po b roszurze M arka  
S t. K o ro w icza  „W spółczesna Czecho
s łow ac ja “  w yd a  w  n a jb liżsżym  cza
sie Zdzis ław a H ie ro w sk ie go  „ K r ó t 
k i  ry s  dz ie jó w  l i te ra tu ry  czesk ie j“  
oraz K az im ie rza  P iw a rsk ie g o  „M o 
m e n ty  p rze łom ow e w  dz ie jach  
Czech“ . P onadto ja k o  ks iążka  u k a 
że się z b ió r 50 „K o m u n ik a tó w “  po 
św ięconych  C zechosłow acji d a w n ie j 
i  dziś.

P rzyp a trzm y  się sam ej m ie jsco 
wości, je j  s ile  a tra k c y jn e j. K o rz y s t
ne w a ru n k i k lim a tyczne  i  bogactwo  
w ód kruszcow ych s tw a rza ją  szero
k ie  m ożliw ośc i leczenia i  za pob ie 
gania chorobom . C zte ry  zdro je , a 
m ianow ic ie : Jęd rze ja  Śniadeckiego, 
Leona M arch lew skiego , G órny  i  G a
zow y dostarcza ją  szcząwy a lka licz -

no-z ie  m ne j, a rsenow o-że laziste j i  
radonow e j. Zaciszne położenie Z d ro 
ju  w  k o t lin ie  os łon ię te j w zgórzam i 
od w ia tru , łagodzi górskość k lim a 
tu . M iesiące le tn ie  są tu  z im nie jsze, 
za to  m a j i  w rzes ień  cieplejsze n iż  
na n iz inach . Las, p rze n ika ją cy  po
chodem  w span ia łych , ogrom nych  
św ie rkó w  każdą n a jm n ie jszą  w o lną  
przestrzeń k a rm i p łuca  żyw iczną  
św ieżością i  zachęca do tu ry s ty k i.  
A  je s t gdzie odbyw ać przechadzki 
w  K u d o w e j — czy to  bliższe na G ó
rę P arkow ą, skąd cała oko lica  o t

w ie ra  się oczom, czy dalsze, ja k  np. 
w  p iękną  k ra inę  reze rw a tów  ska l
nych  W ie lk ie j i  M a łe j H e jszow iny, 
z w ąw ozam i i  fan tas tyczn ym i 
ksz ta łtam i s ta rych  ska ł p iaskow co
w ych .

W śród tego m alow niczego, przez 
na tu rę  ta k  ubogaconego tła , roz ło 
ż y ły  się wygodne, kom fo rtow o  u rz ą 
dzone dom y w ypoczynkow e, hotele  
i  sanatoria . Szbzególną s ławą cieszy 
się Z a k ła d  P rzyrodo leczn iczy, u rzą 
dzony celowo, pom ysłow o i  now o
cześnie, a zarazem wysoce estetycz-

nie. Z na jd u je  się tu : p ija ln ia  wód, 
jedna  z n a jp ię k n ie j u rządzonych i  
na jobszern ie jszych  na D o ln ym  Ś lą 
sku, nowoczesne ła z ie n k i d la  kąp ie 
l i  m in e ra ln ych  oraz dla k ą p ie li w  
suchym  bezw odniku  w ęg low ym , 
w reszcie oddzia ł bo row inow y, od
dz ia ł w odoleczn iczy i  oddzia ł e lek- 
t ro - f iz y k o te ra p ii z nowoczesnym i 
urządzen iam i d iagnostycznym i.

J est jeszcze jedna  przyczyna, 
k tó ra  czyn i z K u d o w e j m iejsce 
chętn ie  odw iedzane, zwłaszcza 

przez tu ry s tó w : to  możność pozna
n ia  p rze p ię kn e j k o t lin y  k ło d zk ie j, 
gdzie w szystk ie  k ra jo b ra z y  Sude
tó w  s k u p iły  się na n ie w ie lk ie j p rze 
strzen i, da jąc n ies łychan ie  u rozm a i
coną całość. K ra in a  to  w ym arzona  
d la  odpoczynku i  tu ry s ty k i.  L iczne, 
nowoczesne kąp ie liska , jeszcze lic z 
n ie jsze w io s k i le tn iskow e , w span ia 
łe  te re n y  w yc ieczkow e i  n a rc ia r 
skie w  górach, m alow nicze  w sie  w  
do linach  i  urocze, tchną  ce p o łu 
dn iem  m iasteczka  — je s t po co tu  
przy jeżdżać. W artość z iem i k łodz
k ie j d la  tu ry s ty  i ku rac jusza  pod
noszą jeszcze liczne z a b y tk i a rc h i
te k tu ry  z czasów p ias tow sk ich  i  póź
n ie jszych . A  w reszcie n ie  je s t k o t
lin a  k łodzka  upośledzona i  pod 
względem  gospodarczym. W ęgie l 
Zag łęb ia  W ałb rzyskiego  w ysuną ł 
swoje przedn ie  straże aż ku  pó łnoc
n e j części k o tlin y , a w  ca łe j k o t l i
n ie  ro z w in ę ły  się różne gałęzie p rze 
m ysłu , z k tó rych  na jw ażn ie jszym  
je s t p rzem ys ł tk a c k i (w  Zakrzu , 
s ta c ji ko le jo w e j K u d o w e j, zna jd u ją  
się też zak łady tkack ie ), m in e ra ln y , 
spożywczy, d rzew ny i  pap ie rn iczy. 
N ie  je s t z iem ia  k łodzka  je d yn ym  
te renem  tu rys tyczno  - zd ro jo w isko 
w ym , bo oto ca ły  sudecki i  podsu- 
decki pas Dolnego Ś ląska p rzedsta
w ia  podobną w artość. P am ię ta jm y, 
że w ażn ie jszym i dziś od w ycze rpa 
nych  złóż kruszcow ych są ź ród ła  
m inera lne , zw iązane z daw ną dzia 
ła lnośc ią  w u lka n iczn ą  i  szczelinam i 
te k to n iczn ym i w  Sudetach. N ie k tó re  
ź ród ła  są te rm a m i, np. w  C iep licach  
pod Je len ią  G órą (tem p. 29*—44° C), 
lub  w  L ą d k u  (tem p. 27°—29° C).

T ak  w ięc s ta ry  m asyw  sudecki, 
zniszczony i  p rzyga rb iony , n ie  p rze
sta je  darzyć sw ych  m iło śn ikó w  
zd row iem , p łyn ą cym  n iestrudzen ie  
z czystych k ry n ic  źród lanych .

Ł u c ja  M azu rk iew icz

JÓZEF MITKOW SKI

Dziwne wydarzenia w Strzelcach Krajeńskich
STR ZELC E D A W N IE J  I  D Z IŚ

N a p ó łn o c  o d  N o te c i, n a  p o g ra  
n ic z u  W ie lk o p o ls k i i  P o m o rza  
Z a ch o d n ie g o  n a  d rodze  z  G o

rzow a do Dobiegn iew a, leży m ia 
steczko pow ia tow e

S TR ZELC E K R A JE Ń S K IE

Stara to  osada, pam ię ta jąca  n ie 
chybn ie  czasy p ie rw szych  P iastów . 
Nazwę swą w z ię ła  od osadzonej tu  
garści lu d z i z  m onarsze j d ru żyn y , 
lu d z i tru d n ią cych  się w  czasie 
w o jn y  w ojaczką, a w  czasie poko ju  
m yś lis tw em . Książęcy „S trze lce“  
czy li łu czn icy  o to czy li sw ą osadę 
w a łem  i  pa lisadą, a je z io ro  i  rzecz
ka, ob lew a jące  osiedle, w zm acn ia ły  
jego obronność. W ładzę nad n im i 
sp raw ow a ł z ram ie n ia  m onarchy 
.kasztelan santocki.

Już b lisko  dziesięć w ie k ó w  m i
nę ło  od tych  czasów. S trze lce do
s ta ły  się w  okres ie  rozb ic ia  d z ie l
n icow ego P o lsk i (w  la tach  1254— 
1260) w  ręce n iem ieck ie . Jeszcze 
K a z im ie rz  W ie lk i, a po n im  Ja
g ie łło  rozc iąg a li nad n im i po lską 
w ładzę. O statecznie w  r .  1454 z ca
łą  tzw . N ow ą M onarch ią  zagarnęła 
je  B randenbu rg ia , ko lebka  p ó źn ie j
szego państw a pruskiego. D ruga 
w o jn a  światowa- p rz y w ró c iła  je  
Polsce. Dziś p rzedstaw ia ją  one na 
d to  m alow niczą  obręcz bardzo do
brze zachowanych średn iow iecz
nych  m u ró w  m ie jsk ich , z b ram am i 
i  basztam i, w  środku  zaś stos g ru 
zów p rze c ię ty  re g u la rn ie  w y tyczo 
n y m i u lica m i. G ó ru je  nad m iastecz
k iem  potężny m asyw  go tyckiego 
kościoła, zża rty  pożarem  do go łe j 
cegły: na d n ie  w ie ży  w a la ją  . się 
na w p ó ł stop ione  w ie lk ie  dzwony.

P O L S K IE  W S IE  PO D S T R Z E L
C A M I

Brandenbunćzycy w y s ie d li l i  znacz
ną ilość P o laków  ze S trze lec i 
o d d a li ich  dom y N iem com . W  m ie 
ście rozpanoszyła się n iem czyzna i 
zyskała sobie przewagę nad go
spodarczo i  liczebn ie  s łabszym i Po
lakam i. Za to w s ie  w  n a jb liższe j 
o ko licy  b y ły  czysto po lsk ie . W edle 
św iadectw a n ie m ieck ich  au to rów  
(Treu, Gesch. de r S tadt F rie d e - 
berg  N M ) jeszcze w  X V I I I  w ie ku  
ludność w ie jska  w  o ko licy  Strzelec 
rozum ia ła  ty lk o  po po lsku. Oczy
w iście, że w  ty m  czasie b y ło  tu  ju ż  
sporo i  n ie m ieck ich  k o lo n ii,  w  
przew ażnej m ie rze  w  w y n ik u  osad
n icze j a k c ji k ró la  F ry d e ry k a  I I .  
W sie po lsk ie  pod S trze lcam i, ja k  
G ó rk i, Przysieka, S ław no i P rz y -  
lęg  pod lega ły  w ładzom  m ie js k im  
S trzelec ale ca łym i la ta m i w io d ły  
z n im i os tre  spory. Przepaść n a ro 
dowa i obyczajowa, o raz głęboka 
w za jem na n ieufność d z ie liły  p o l
sk ich  tu b y lc ó w  i  n a p ływ o w y  ele
m en t n ie m ieck i. Jeszcze w  X X  
w ie ku  o p ow iada li sobie N iem cy w  
S trze lcach z zabobonnym  lęk iem , 
że gaje k o ło  G órek i P rzy łęgu  są 
poświęcone s łow ia ń sk im  bóstwom  
pogańskim : szkodzącemu ludz iom  
Czarnem u B ogow i i  s trasz liw em u 
Ś w ia to w ito w i.

PROCESY O C Z A R Y

Niechęć do P o laków , obawa przed 
zemstą pokrzyw dzonych, a p rzy  
ty m  ciem nota i  zabobonność n ie 
m ieck ich  d yg n ita rz y  m ie js k ic h  w  
Strze lcach s p ra w iły , że w ie trz y li 
on i ciąg le niebezpieczeństwo, g ro 
żące im  ze s tro n y  p o lsk ie j ludno 
ści. S tosunk i pogorszy ły  się je 
szcze, gdy pod w p ływ e m  n a u k i L u 
tra  s ta ła  s ię  popu la rna  w śród  
N iem ców  w a lka  z d iab łem  i  jego 
rzekom ym i pom ocn ikam i. Z id e n ty 
fiko w a n o  s łow iańsk ie  bóstwa po 
gańskie oczyw iście z d iab łam i, a 
polską ludność w s i pod  S trze lcam i 
m iano sta le  w  pode jrzen iu , że nie

ty lk o  czci po ta jem n ie  swe stare  
bogi, ale że um ie  też ściągnąć ich  
groźne ram ię  i  ude rzyć n im  d o tk li
w ie  N iem ców . W ysta rczy ło , że ja 
k iś  N iem iec w  S trze lcach zacho
row a ł, albo że pom ór b yd ło  m u  
w yn iszczy ł, a lbo naw et, że m u  się. 
p iw o  zepsuło — by  zabobonni i 
n ienaw idzący P o laków  T eu to n l do
p a trz y li się p rzyczyn y  nieszczęścia 
w  czarach. O czary posądzano n a j
częściej s ta re  po lsk ie  w ieśn iaczk i 
z o k o lic y  S trze lec. N ieszczęśliwą 
o fia rę  dotąd dręczono o k ru tn y m i 
to rtu ra m i, p ó k i w pó łp rzy to m n a  
n ie  p rzyzna ła  się do w in y ; a w te 
dy da le j ją  męczono znowu, by 
w yda ła  w spó ln iczk i, aż oszalała z 
bó lu  zaczynała w ym ien iać  na „c h y 
b i ł  t r a f i ł “  ja k ie k o lw ie k  znane je j. 
nazw iska. W tedy  szła ju ż  na stos, 
a now e o fia ry  na m ęki. I  p łonę ły  
jeden za d ru g im  stosy w, S trze l
cach i  o ko licy , ponure  zw ias tuny  
późn ie jszych k re m a to rió w , a  na 
n ich  kończy ły  życie  udręczone o- 
f ia ry  zabobonu i  na rodow e j n ie 
naw iści.

C Ó R K A  B U R M IS T R Z A  I  P O L S K I 
M Ł Y N A R Z

Pod kon iec X V I  w ie k u  w s ła w ił 
się procesam i o czary i  pa len iem  
rzekom ych ’czarow n ic b u rm is trz  
s trze le ck i Jakub Jahn. Z a jęc iu  te 
m u  oddaw ał się on ta k  g o rliw ie , 
że n ie  bardzo zw raca ł uwagę na 

Ao, co się dz ie je  w  jego w łasnym  
domu. A  tym czasem  p iękna  jego 
Córka, n ię  podzie la jąca zresztą 
k rw ioże rczych  upodobań o jca, po 
znała p rzypadk iem  m łodego m ły n a 
rza, Po laka zza Noteci. Duszącej 
się w  po n u re j a tm osferze b u rm i-  
strzance ¡bardzo p rz y p a d ł do  gu 
stu  w eso ły i  u ro d z iw y  P olak. M ło 
dzi zaczęli się ¡coraz częściej w i 
dywać, aż zakochali się w  sobie na 
zabój. B u rm is trz  Jahn z a ję ty  b y ł 
bardzo ko n fe re n c ja m i z sza rla ta 
nem, n ie ja k im  T a lkem  k tó ry  p rzed 
s ta w ia ł m u  swe sposoby i  recep ty 
na w a lkę  z d ia b ła m i i u p io ra m i. 
M łodz i zaś tym czasem  zdąży li się 
ju ż  zaręczyć.

A W A N T U R A  W  K O Ś C IE LE
I  E P IL O G  W  W IE Ż Y

W yznan ie  có rk i, że pokochała 
P o laka i  zam ierza go poś lub ić  spa
dło na b u rm is trza  n ib y  grom  z ja s 
nego nieba. Jahn n ie  posiadał się 
ze złości. Tego b y ło  m u  ju ż  za 
w ie le : m ia ł w łasne  ¡dziecko oddać 
p rzeds taw ic ie low i szatańskiego p le 
m ien ia  P o laków ! N ig d y ! Sam w y 
szukał czym  prędze j odpow iedn ie 
go jego zdaniem  kandyda ta  d la  
có rk i, oczyw iśc ie  N iem ca, płaczącą 
i  rozpaczającą dziew czynę dos taw ił 
przemocą do kościo ła i  kaza ł pa 
s to ro w i H e n ry k o w i L e m ric h o w i po 
b łogosław ić parę. Tymczasem 
w b ie g ł do kościo ła  ów  p o ls k i m ły 
na rz  i  zaczął głośno krzyczeć, że 
panna zaw ie ra  ś lub  pod p rz y m u 
sem. Pastor, zresztą n ie ch ę tn y  b u r
m is trz o w i i  rad , że m u  może po
krzyżow ać p la n y  ośw iadczył, że w  
ta k ich  w a run ka ch  zw iązku  n ie  p o 
b łogos ław i i  opuścił kośció ł. Roz
w ścieczony b u rm is trz  zaw ezw ał p a 
cho łków  m ie jiskich, kazał Polaka 
związać i  w trą c ić  do w ięz ien ia .

D IA B E Ł  M Ś C IC IE LE M  
K R Z Y W D Y

W trącony  do w ieży  m ło dy  m ły 
na rz  w p a d ł w  is tną  fu r ię . Rozpacz 
na m yś l, że t ra c i bezpow ro tn ie  u -  
kochaną, od ję ła  m u  zm ys jy . G ryz ł 
zębami ławę, k ra ty  i ściany, w a lił 
p ięśc iam i w  d rz w i i  rycza ł o k rop 
nym  głosem , m io ta ją c  naj.strasz- 
liw sze  p rzek leńs tw a  i  groźby pod 
adresem b u rm is trza  i całego m ia 
sta. S łucha ł tego s tra ż n ik  i  aż 
s trach  go o b la tyw a ł, w ięc  żegnał

się od czasu do czasu. G dy fu r ia  
w ięźn ia  w zm ogła  s ię  jeszcze, straż
n ik  n a b ra ł przekonan ia , że u w ię 
zionego o pę ta ł d iabe ł i  p rzezo rn ie  
w yco fa ł s ię  do swego m ieszkania. 
O pow iedz ia ł sw e j żonie o ca łym  
zdarzeniu, a kob ie ta, c iekaw a sen
sac ji, poszła zobaczyć szalejącego 
w ięźn ia . Teraz zaczął d iabe ł dzie ło 
pom sty za k rzyw d ę  m łyn a rza : h i
s te ria  u d z ie liła  się żonie strażn ika. 
Z k o le i opę ta ł d iabe ł samego s traż 
n ika . O boje  w y b ie g li na  u licę , 
krzycząc dziko.

S T U P IĘ C D Z IE S IĘ C IU  „ O P Ę TA 
N Y C H “  W  S T R Z E LC A C H

W ieść o trzech  opętanych roze
szła się lo te m  b łyska w icy  po m ia 
steczku. Z b ie g li s ię c iekaw i. Na to 
ty lk o  czeka ł d iabe ł-m śc ic ie l: opę
tan ie  zaczęło rozszerzać się z oso
b y  na osobę, z rod z in y  na ro d z i
nę. W  d ich  pląsach, z bezsen
so w n ym i o k rzyka m i, to  znów  ze 
s tra s z liw y m i p rze k le ń s tw a m i i  
g roźbam i b ie g a li ogarn ięc i psycho
zą d o ro ś li i  dzieci, m ężczyźni i  k o 
b ie ty . C h łop i oko liczn i, k tó rz y  
p rzy je ch a li na ta rg , zac ina li kon ie  
batem  i  czym prędze j zaw raca li 
do domu. K am ien ie , g a rn k i, k a w a ł
k i  d rzew a i  narzędzia fru w a ły  w  
pow ie trzu . Służba uc ieka ła , rze 
m ie ś ln icy  p rze s ta li pracować, k u p 
cy sprzedawać, życie zam iera ło, 
m iasto  opustoszało.

P os tanow ił zw alczyć d iab ła  pa
s to r L e m rich . K aza ł sprow adzić 
w szys tk ich  opętanych do kościo ła, 
w szed ł na kaza ln icę i  zaczął egzor- 
cyzm am i wypędzać szatana. A le  
opę tan i n ie w ie le  sobie r o b i l i  z pa
stora . P odn ieś li w ie lk i k rz y k , za
czę li go p rzek linać , na zw a li go 
łgarzem , k a lw in is tą  (!), i  szwa
grem  d iabła. P astor p ró b o w a ł ich  
przekrzyczeć, . po tem  zaczął się

„rzu ca ć “ , aż w reszcie  sam dostał 
a taku  h is te r ii i  m usiano go p rze 
mocą ściągnąć z kaza ln icy . L iczba 
„opę tanych “  ros ła  i  w  końcu  ogar
nęła oko ło  sto p ięćdz ies ią t osób w  
m iasteczku.

IN T E R W E N C JA  E L E K T O R A
W ieść o w ypadkach  w  Strze lcach 

doszła do w iadom ości w ładz b ra n 
denbursk ich. U w ięziono  i  b u rm i
s trza  z żoną i  pastora . W yw ie z io 
no ic h  do K ostrzyna , gdzie z t r u 
dem u n ik n ę li stosu, sam i z ko le i 
oskarżeni o czary. E le k to r  (Jan 
Jerzy) sam n ie m n ie j od podda
nych  zabobonny, bardzo poważnie 
p o tra k to w a ł spraw ę. Z w o ła ł ko n - 
sys to rz  i zaproponow a ł, aby d ia 
b ła  w  S trze lcach zniszczyć w  spo
sób rad y k a ln y , podpa la jąc m iasto  
ze w szystk ich  s tron . Na szczęście 
k toś  m u  z w ró c ił uwagę, że d iabe ł 
je s t je d n a k  dosyć po tężny i  może 
le p ie j z n im  n ie  zadzierać ta k  
ostro, lecz zastaw ić spraw ę Panu 
Bogu do  za ła tw ien ia . To zdanie 
przew ażyło . S trze lce b y ły  ocalone. 
„O p ę ta n i“ , zostaw ien i także  w  
spoko ju , jeden  p o  d ru g im  w ra c a li 
do stanu  norm a lnego i  po k i lk u  
m iesiącach zapanow ał w  S trze l
cach c a łk o w ity  spokó j. N aw et b u r 
m is trz  Jahn w ró c ił na sw e stano
w isko , na  k tó ry m  pozostać m ia ł do 
ro ku  1606.

' Z A K O Ń C Z E N IE
N ic  nam , n ies te ty , n ie  m ów ią  

dawne ks ięg i i  akta o dalszych lo 
sach m łodego m łyn a rza  i  p ię kn e j 
b u rm is trza n k i. Z całego w yda rze 
n ia  pozostała je d y n ie  na  d ług ie  
la ta  pam ięć u  m ie jscow e j lu d n o 
ści, ja k  to  d ia b e ł pom ścił k rzyw d ę  
polskiego m łyna rza  i  d a ł się we 
znaki ca łem u m iastu .

Józef M itk o w s k i

„S iary  dzwon“ w Czechosłowacji

Scena ze „S ta rego  dzw onu“  Jana B rzozy, w ystaw ionego  
w  Z lin ie  (Czechosłowacja)

osta tn io
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W śród czasopism
Słyszałem  k iedyś, ja k  jeden  z 

gospodarczych p re legen tów  ra d io 
w ych  d e le k tow a ł się s tw ie rdze 
n iem , że nasza prasa codzienna ta k  
obszern ie i  s ta le  in te re su je  się za
gadn ien iam i gospodarczym i odbu
dow ującego się państw a. B yć m o
że że je s t ta k  rzeczyw iście, choć 
n ie  bez m e la n c h o lii przyznać trze 
ba, że te  za in te resow an ia  są b a r
dzo pow ierzchow ne. No, ale 
w  każdym  raz ie  pisze się o tym . 
Bo z ch w ilą , gdy zechcemy za in 
teresować się spraw ą, ile  m ie jsca 
nasze d z ie n n ik i pośw ięca ją  zaga
dn ien iom  k u ltu ry ,  naw et i  do ta 
kiego s tw ie rdzen ia  n ie  będziemy 
m ie li okazji.

S p raw y k u ltu ry  — a w ię c  po
szczególne je j dz iedziny: l i te ra tu 
ra, m a la rs tw o  i  rzeźba, m uzyka, 
tea tr, w ys ta w y  i  muzea, p raca in 
s ty tu c ji naukow ych  oraz sama nau
ka, dzia ła lność in s ty tu c ji k u ltu ra l
nych, ca ły w ie lk i p rob lem  upo
w szechniania i dem okra tyzac ji k u l
tu ry , zagadnienia ośw ia ty  — cała 
ta  w ie lk a  dziedzina sp ra w  ta k  n ie 
s łychan ie  w ażnych, domagających 
się ja k  na jszersze j p o p u la ryza c ji w 
dużej m ie rze  w  dzienn ikach  n a 
szych leży odłogiem . D z ie n n ik i, 
k tó re  m ia ły b y  ce low o zo rgan izow a
n y  i  system atyczn ie  p row adzony 
dz ia ł in fo rm a c ji i  p u b lic y s ty k i k u l
tu ra ln e j,  należą napraw dę  do 
rzadkości. Chyba' n a jle p ie j rzeczy 
te  s to ją  w  redagow anym  przez 
S tan is ław a W ito ld a  B a lick iego  
D z ie n n iku  P o lsk im , choć p rz y 
znam, że n ie  budz i w e  m n ie  entu- 
zj-~unu ikacow y system codzien
ny ch d o da tków  specja lnych. Sy
stem  ten  B a lic k i udoskona lił, 
s tw a rza jąc  D z ie n n ik  L ite ra c k i, do 
k tó rego  p rzedw o jenny  K u ry e r  (!) 
L ite ra c k o -N a u k o w y  ani się n ie  u - 
m y ł, choć p rze w inę ło  się przez je 
go szpa lty  w ie le  nazw isk  d z is ie j
szego m łodszego i  średniego poko 
le n ia  p isa rzy . Tam  się często de
b iu tow a ło , deb iu tow a ła  zwłaszcza 
k rako w ska  m łodzież lite ra cka , a le 
do w spó łp racy z ty m  „o rganem “  
n ie  p rzyw iązyw a ło  się n ig d y  w ię k 
szej w ag i. P ozycja  D zienn ika  L i 
te rackiego  na  g ie łdz ie  l ite ra c k ie j i 
u  czy te ln ikó w  je s t znacznie w y ż 
sza. Poza ty m  je s t jeszcze K u r ie r  
C odzienny, cen tra ln y  organ S tro n 
n ic tw a  D em okratycznego, w  k tó ry m  
co dzień jedna  ko lum na  nosi n ie 
w ie lk i nap is  s tw ie rdza jący , że je s t 
ona pośw ięcona sp raw om  lite ra tu 
ry  i k u ltu ry  z dodatk iem  raczej

n iepo trzebnym  reportażu. N ie  za
wsze jes t na te j ko lu m n ie  ty le  
treśc i, ile  spodz iew a libyśm y s ię  z 
nap isu u  góry, ale je s t s ta ła  i  do
b ra  in fo rm a c ja  k u ltu ra ln a , p ro w a 
dzona dosyć sam odzie ln ie, co n ie  
zdarza s ię  w ie lu  dz ienn ikom  w  P o l
sce. N ie  m ożna też pom inąć p ó ł
m ilio n o w e j T ry b u n y  R obotniczej, 
k tó re j szerokie  m arg inesy końco
w ych  ko lu m n  często w yp e łn ia  in 
fo rm a c ja  o spraw ach k u ltu ry  i  
gdzie zawsze w  n iedz ie lę  zna jdzie  
się sporo m a te r ia łu  lite rack iego  
uzupełnionego i  zagadn ien iam i z 
in n ych  dziedzin  sztuk i.

Poza ty m  rzecz, o k tó re j' m ó w i
m y p rezen tu je  się m ize rn ie . (Może 
k rzyw d zę  jeszcze ta k i czy in n y  
dz ie n n ik  n ie  w y m ie n ia ją c  go p o 
w yże j ale jednosta jność, ja k a  b ije  
ze szpa lt naszych dz ienn ików , n ie  
zachęca do stałego k o n tro lo w a n ia  
w iększej ic h  ilo ś c i) . M ów iąc, że m i
ze rn ie  je s t z k u ltu rą  w  d z ie n n i
kach, w ziąć trzeba  pod uwagę 
fa k t, że sp raw y n ie  rozw iązu je  tu  
is tn ie n ie  s ta łych  tygodn iow ych  do
da tków  o charakte rze  lite ra e ko -a r- 
tys tycznym . N ie  można bow iem  o d 
m ów ić  ca łkow ic ie  ra c j i  n ię k tó rym  
dośw iadczonym  dzienn ikarzom , któ  
rz y  tw ie rdzą , że dodatek spec ja l
n y  to  pozycja  w  dz ienn iku  w  dużej 
m ie rze  m artw a  podobnie ja k  w  
ty m  sam ym , s topn iu  m a r tw y m i p o 
zyc jam i są mnożące się „ k ą c ik i“  
w  rad io . Do ta k ic h  dodatków  s ię 
ga ty lk o  c z y te ln ik  o specja lnych  
zain teresow aniach, podczas gdy po 
m ija  je  zasadniczo czy te ln ik  p rze 
c ię tny , co to  czyta w ed ług  m etody 
„w szys tk iego  po tro c h u “ . Toteż 
spychanie  sp ra w  k u ltu ry  do jedne j 
k o lu m n y  ukazu jące j się raz na t y 
dzień sp ra w ia  często, że ich  treść 
o m ija  w ie lk ie  rzesze czy te ln ików , 
do k tó ry c h  t ra f i ła b y  w m ontow ana 
w  ko lum nę  norm a lną . P rzy  tym  
n ie rzadko  d z ie n n ik  t ra k tu je  ta k i 
dodatek ja ko  rzecz trzym a n ą  po 
p ro s tu  d la  honoru  domu, bo ta k  
w ypada sza n u ją ce j\s ię  gazecie. N ie  
negu jąc je d n a k  ca łko w ic ie  znacze
n ia  d o d a tkó w  specja lnych  pośw ię
conych sp raw om  k u ltu ry ,  p o w in 
n iśm y się domagać, by  prasa co
dzienna w  znacznie szerszym  n iż  
dotychczas s topn iu  i  w  p o w a żn ie j
szy sposób uw zg lędn ia ła  sp ra w y  
te  na  g łó w n ych  szpaltach dz ie n n i
ków , by  obsługa spraw  k u ltu ra l
nych  pow ierzana b y ła  ludz iom  
obeznanym  z zagadnieniem  i  m a ją 
cych w  ty c h  sprawach coś do po 

w iedzenia, by  p ism a p ro w a d z iły  
p o lity k ę  k u ltu ra ln ą , by  s tw a rza ły  
w o kó ł ty c h  sp raw  odpow iedn ią  
atm osferę k tó ra  udz ie la łaby  się 
czyte ln ikom . *

W raca jąc do dodatków  raz je 
szcze chc ia łbym  podkreś lić  pozy
cję D zienn ika  L ite rack iego , k tó ry  
zresztą s ta n ow i częściowo samo
dzie lne p ism o lite ra ck ie . Taka 
em ancypacja n ie  b y ła b y  m ożliw a , 
gdyby p ism o to  ja ko  ' dodatek 
D zienn ika  P o lsk iego  n ie  w y le g ity 
m ow ało się n a le ż y ty m i w a rto śc ia 
m i, o  k tó ry c h  decydu je  zawsze 
redakcja . W  l in i i  red a kcy jn e j 
D zienn ika  L ite ra ck ie g o  znać celo
wość. i  p lanow ość w yraża jące  się 
dążeniem do w szechstronne j i  rze
czowej in fo rm a c ji k u ltu ra ln e j,  do 
dostarczenia czy te ln iko w i p rz y 
stępnych om ów ień aktua lnych  za
gadnień k u ltu ra ln y c h  i  św ieżej le k 
tu ry  czerpanej z now ych  u tw o ró w  
prozatorsk ich, d ram atycznych  i 
poetyck ich p isa rzy  po lsk ich , do u - 
powszechnienia te a tru  ¡i s tw orze 
n ia  w o k ó ł jego p ra cy  a tm osfe ry 
szczerego i poważnego za in tereso
wania, w reszcie  do nieustannego 
kon tak tu  ku ltu ra ln e g o  z na rodam i 
s ło w ia ń sk im i i  zap rzy jaźn ionym i. 
W szystkie te  tendencje  dadzą się 
bez trud n o śc i odczytać z ko le jn y c h  
num erów  D zienn ika . Z  ostatniego 
czasu w a rto  zw ró c ić  uwagę na 
dwa n u m e ry  specja lne tego p ism a. 
B y ł to  n u m e r b u łg a rs k i i  w ę g ie r
sk i. M ożem y pow iedzieć, że oby
dwa' „egzotyczne“  bo n ie s te ty  l i te 
ra tu ra  i  sztuka obydw u  tych  b l i 
sk ich  n a m  tra d y c y jn ie  ju ż  n a 
rodów , z (k tó rym i s tosunk i o - 
gólne istale się w  osta tn im  czasie

N ie zw yk le  p o p u la rn y  — n ie  ty lk o  
w śród  m łodzieży radz ieck ie j — 
T ea tr M łodego W idza, obcho

d z i w  ro k u  bieżącym  20 rocznicę  
swego is tn ie n ia . W ydarzen ie  to n ie  
m ia łoby  ta k  w ie lk ie j w artośc i, gdy
by n ie  in te resu jąca  h is to ria  pow sta 
n ia  tego tea tru , 20 la t tem u osiem 
nastu  m łodych  zapaleńców za
łoży ło  tea tr, d la  k tó rego  p isa li 
sztuk i, ro b il i  deko rac je  i  b y li 
rów nocześnie w  ty m  tea trze  ro b o t
n ik a m i techn icznym i i  a k to ram i. 
B y ł to  te a tr  ob jazdow y o bardzo 
szerokim  zasięgu, m łodz i ak to rzy  
w ystę p o w a li w  w ie js k ic h  ś w ie t li
cach, w  k lubach robo tn iczych , w  
kołchozach, fa b rykach  i  hutach.

Książka Ziem Odzyskanych
0 . Jacek W o ro n ie ck i: Sw. Jacek Odro 
■wąż 1 w prow adzen ie  zakonu kazno
dzie jsk iego  do P o lsk i, K a tow ice  1917 
(N akładem  K s ię g a m i św. Jacka), s tr. 
347, z podobizną Ś w iętego i  m apką

Z  za in te resow an iem  b ie rze  się do 
rę k i ten  pokaźny tom , zadedykow any 
„D ro g ie j Z ie m i Ś ląsk ie j, O jczyźn ie  
św. Jacka ...“  A u to r , zas łużony p ro 
feso r te o lo g ii m o ra ln e j (w  L u b lin ie , 
po tem  w  R zym ie) i  nesto r k ra k o w 
skiego zgrom adzenia OO. D o m in ik a 
nów , O. Jacek W o ro n ie ck i s k re ś lił w  
n im  ży w o t św. Jacka na t le  dz ie jów  
zakonu do m in ikań sk ie go . Zadanie 
m ia ł n ie ła tw e . Sw. Jacek ż y ł bo 
w ie m  w  la ta ch  1133 (?) — 1257, a w ięc  
w  okresie, k ie d y  bardzo rzadko 
ch w y ta n o  za p ió ro . G d yb y  zebrać to 
w szystko , co w spółcześni o n im  za
p isa li. n ie  z a ję ło b y  to  an i s tro n y  d ru 
k u ! Ja k  każda z w y b itn y c h  postac i 
pozostaw ił i  on po sobie pam ięć n ie 
za ta rtą  w  szerok ich  ko ła ch  po lskiego 
społeczeństwa; ale z  b ieg iem  czasu 
m iesza ły  się i  m y l i ły  różne zdarzenia 
z jego  życ ia , ta k  że to , co o n im  za
pisano późn ie j (od . .żyw o tu “  nap isa
nego) w  X IV  w ie k u  przez le k to ra  
k ra k o w s k ic h  d o m in ika n ó w  S tan is ła 
wa, poprzez D ługosza.aż do puszcza
jącego Już bezcerem on ia ln ie  wodze 
fa n ta z ji w  w ie k u  X V I /X V I I  B zow 
skiego przedstaw ia  m a te r ia ł o w a r to 
ści ba rdzo  n ie ró w n e j: p raw da, m y ł-  
ka  i  w y m y s ł m iesza ją s ię z sobą, n ie  
ła tw o  je  od różn ić  i  oddz ie lić . A u to r  
n ie  u c h y li ł  się od tego ciężkiego za
dania, o b ra ł zaś drogę n a jtra fn ie js z ą  
i  zarazem  n a jtru d n ie jszą . N ie  od rzu 
c i a l im in e  ca łe j późn ie jsze j tra d y -  
n le , p o m ija ją c  co n iew ia rogodne , a 
za trzym u ją c  w y łu ska n e  z ia rn a  p ra w 
d y  dz ie jo w e j.

I  ta k  n ie  u lega w ą tp liw o ś c i, że św. 
Jacek u ro d z ił się na Ś ląsku O po l
s k im ; dok ładn ie jsze  m ie jsce  jego u ro 
dzenia (w ieś Łąka k o ło  K a m ie n ia  
O polskiego, lu b  sam K a m ie ń  O po lsk i) 
poda ją  ty lk o  źród ła  późniejsze, lecz 
a u to r n ie  bez ra c ji  da je  im  w ia rę . 
R ów nież z późn ie jszych , lecz w ia r y 
godnych  źró de ł pochodzi w iadom ość, 
że św. Jacek na leża ł do ro du  O dro 
w ążów  (k tó rego gałąź m ieszka ła ta k 
że w  Czechach). Dość dużo do w ia d u 
je m y  się o m łodośc i św. Jacka (ale 
je s t to  sp lo t bardzo su b te ln ych  h ip o 
tez), da le j ś ledz im y ze tkn ięc ie  się je 
go ze św. D o m in ik ie m  w  R zym ie  i  
pow o łan ie  zakonne (1220), oraz w ę
d ró w kę  w ra z  z tow a rzyszam i przez 
B o lon ię , F ry z a k  i  P ragę do P o lsk i. 
W  la ta ch  1221 — 1228 o rg a n izu ją  się 
d o m in ika n ie  po lscy w  p ie rw szym  z za 
konów , k tó r y  od samego począ tku  w  
Polsce je s t k ie ro w a n y  przez P o la 
kó w . z  K ra ko w a  — p rz y  ż yw ym  
udz ia le  św. Jacka — b io rą  początek 
p ierw sze k la s z to ry  d o m in ika n ó w  na 
z iem iach  po lsk ich , a ko le jn ość  ic h  
po w staw an ia  Jest bardzo znam ienna:
1. K ra k ó w , 2. W roc ław , 3. K a m ień  
(Pom orze Zachodnie), 4. P łock, 5 
Gdańsk. Na la ta  1228 — 1232 p rzyp a 
da dz ia ła lność apostolska św. Jacka 
na R usi (g łó w n ie  w  K ijo w ie ) , m ająca 
sw ó j o d p o w ie d n ik  w  n a w ią zyw an iu  
p o ko jo w ych  s tosu nków  po lsko -  r u 
sk ich , czego z w o le n n ik ie m  b y ł ród  
O drow ążów . Jeszcze ciekaw sze jest 
to, co a u to r opow iada o dz ia ła lności 
m is y jn e j św . Jacka w  P rusach W scho, 
dn ich  w  la ta ch  1232 — 1243. w śród  po
gańskich  P rusów  (s. 118-170). Jakże 
na czasie je s t u św iad om ien ie  p o lsk ie 
m u  społeczeństw u, że po lscy  d o m in i
ka n ie  w n ie ś li w ie lk i  w k ła d  p ra cy  w  
ch rys tia n iza c ję  i  u c y w iliz o w a n ie  P rus  
W schodnich, że P o la k  -z O polszczy
zny św. Jacek s ta ł na ic h  czele i  że 
je m u  obok św. W ojc iecha na leży  się 
ty tu ł  P a trona Prus, że po lscy  d o m i
n ika n ie  b y l i  ty m i, k tó rz y  p a trz y li na 
ręce K rzyża ko m : że po lscy d o m in ik a 
n ie  b ra l i  w  ob ronę P rusa ków  i  in fo r 
m o w a li w y s ła n n ik ó w  pap iesk ich , iż 
K .zyża cy  postępow aniem  sw ym  od
straszają pogan od w ia ry ;  jakoż  w  25 
la t po usadow ien iu  się K rzyża kó w  u 
do lne j W is ły , w  m om encie  k ie d y  je 
szcze po lscy książęta u trz y m y w a li z 
n im i p rzy ja zne  stosunk i, spadła na 
n ic h  p ierw sza (a n ie  os ta tn ia ) k lą tw a  
ze s tro n y  K ościo ła . Od 1243 — 1257 
p rze b yw a ł św. Jacek w  K ra k o w ie  i  
tam  zm a rł 15 s ie rpn ia  1257. N ie  k o ń 
czy na ty m  au to r, lecz przedstaw ia 
dz ie je  k u ltu  św. Jacka oraz ro zw ó j 
p o lsk ie j p ro w in c ji zakonnej aż po 
ro k  1939 (s. 219—282). Z am yka  ks iąż
kę om ów ien ie  źródeł, zestaw ienie 
k lasz to rów , b ib lio g ra f ia , sko row idz  
osób i  m ie jscow ośc i oraz m apa: jes t 
uderzające, ja k  do k ła d n ie  dawna p o l
ska p ro w in c ja  zakonu do m in ika n ó w  
p o k ryw a ła  s ię  z dorzeczem  O d ry  i  
W is ły , i  z g ra n ica m i P o lsk i dz is ie j
szej .

K s iążka  O. W oron ieck iego  Jest p o 
w ażnym  osiągnięc iem  h a g io g ra fii po i 
s k ie j. O panow anie m e tody  h is to rycz 
ne j, g ru n to w n a  znajom ość źróde ł i 
l i te ra tu ry  (z pew nych  lu k  tłum aczy  
się a u to r w e w stęp ie ), da le j doskona
ła o r ie n ta c ja  w  spraw ach życia za
konnego, w reszcie  re w iz jo n izm ; re w i-  
z jo n iz m  śm ia ły  a n ie  w yk racza jący  
poza g ran ice  u m ia ru  i  zdrow ego ro z 
sądku  — oto za le ty  p racy . Za da le

k o  n a tom ias t poszedł a u to r w  pod- 
m a lo w yw a n iu  tła  h is to rycznego : jes t 
ono ta k  obszerne, że od czasu do cza
su zn ika  nam  z oczu sam św. Jacek, 
n ib y  w  lesie. Z d aw a ł sobie z tego 
spraw ę a u to r i  d la tego doda ł w. t y tu 
le  s łow a „ . . . i  w p row adzen ie  zakonu 
kaznodz ie jsk iego do P o ls k i“ . Do rzę 
du d ro b n ych  n ied opa trzeń  na leży 
używ an ie  im io n  i  nazw  ja k  S iros ław , 
W iesław , k ła d z k i, S o ldyń  itp .,  za
m ia s t p o p ra w n ych : Z o rys ła w , , W i
s ław , k ło d z k i, M yś lib ó rz .

N ie  m ie jsce tu  na przeprow adzan ie  
szczegółowej d y s k u s ji z au to rem . Aż 
p ro s i się o n ią  np. spraw a cudów  św. 
Ja*:ka, w ś ró d  k tó ry c h  sa i  tak ie , ja k  
p rzyw rócen ie  życ ia  k o n io w i w oźn icy  
k ra kow sk iego  M iros ław a , dla k tó rego  
ó w  ko ń  b y ł je d y n y m  źród łem  u tr z y 
m an ia ; d a le j, spraw a d o m in ika ń sk ie 
go s tu d iu m  teo logicznego w  K ra k o 
w ie  i  jego  stosunku do późniejszego 
u n iw e rsy te tu , albo w ro g i stosunek 
m a rg ra b ió w  b ra n d e n b u rsk ich  do p o l
sk ich  d o m in ikan ów , p rz y  czym  na
suwa się m yś l, że owe n ieodgadn io - 
ne k la s z to ry  p ro w in c ji p o lsk ie j do
m in ik a n ó w , a m ia n o w ic ie  H eseric  i  
S com enrich, sa to  może M iędzyrzecz 
i S antok, za n ik łe  ry c h ło  pod kon iec  
X I I I  w ie k u  w śród  w a lk  b ra n d e n b u r
sko -  p o lsk ich ; i  czy p re p o zy t san toc
k i  a zarazem szef k a n c e la r ii ks iążąt 
w ie lk o p o ls k ic h  z la t  1232 — 1236 Cze
s ław  n ie  je s t może id e n tyczn y  z b łog . 
Czesławem? B ł. Czesław racze j n ie  
b y ł,  po w ie dzm y  naw iasem , z ro d u  
O drow ążów , lecz p raw dop odo bn ie j 
na leża ł do ro du  w ie lk o p o ls k ic h  R ó
ży  ców.

W  sum ie  je s t to  książka o pow aż
ne j w a rto śc i n a ukow e j, mogąca ró w 
nocześnie odegrać doniosłą ro lę  w  
procesie duchow ego zrastan ia  się z 
m acie rzą zarów no Slaska. o jczyzny  
św. Jacka, ja k  i  P rus W schodnich, te 
re n u  jego p ra cy  m is y jn e j.

M a ria n  P e l c z a r :  P o lsk i Gdańsk, 
G dańsk 1947 (B ib lio te k a  Gdańska, se
r ia  m o n o g ra fii n r  1) s tr. 187 4- 4 n lb .

„T a  książka m ó w i o G dańsku. O 
p o lsk im  G dańsku. B o  G dańsk n ig d y  
n ie  p rzes ta ł b yć  p o ls k i.. .“  pisze we 
w stęp ie  a u to r, zasłużony d y re k to r  B i
b lio te k i M ie js k ie j w  G dańsku, i  ro z 
tacza przed oczym a c z y te ln ika  obraz 
przeszłości „p o lsk iego  Gdańska* . P ^a* 
cę swą p o d z ie lił na siedm  rozdz ia 
łó w . P ie rw szy  (Z iem ia  m ó w i) je s t ro 
dza jem  zagajen ia  poświęconego w a 
ru n k o m  ge ogra ficznym  z s iln y m  pod
k re ś le n iem  organicznego pow iązania  
p o rtu  gdańskiego z dorzeczem  W is ły , 
z P o lską ; zd a w a li sobie z tego do
skonale  spraw ę d a w n i gdańszczanie, 
um ieszczając na ra tuszu  m a lo w id ło  
a legoryczne, p rzedstaw ia jące  tęczę łą 
czącą ź ró d ła  W is ły  z  G dańskiem  i  
nap is „co e le s ti iu n g im u r a rcu “ . Roz
d z ia ł d ru g i (W ie rn y  G dańsk), n a jo b 
sze rn ie jszy  (66 s tron), om aw ia h is to 
r ię  p o lity c z n ą  Gdańska -w  jego  sto
su n ku  do P o lsk i. S p o tyka m y się z 
c iekaw ą h ipo tezą  o czasie pow stan ia  
p o r tu  gdańskiego, czy tam y o zasłu
gach ks. Ś w ię tope łka  (1220—1266) z w ła 
szcza oko ło  podn ies ien ia  hand lu , o 
tru d n o śc ia ch  Ł o k ie tk a  i  usadow ien iu  
się w  G dańsku K rzyża kó w , połączo
n y m  z  m ordem  ty s ię cy  po lsk ich  m ie 
szkańców (14 11. 1308). A u to r  p rzyzna 
je  lo ja ln ie  K rzyża ko m  pewne zasług i 
d la  ro z w o ju  m iasta, do k tó re g o  sp ro 
w a d z ili N iem ców , ale podkreś la  ró w 
nocześnie sta le rosnące napięc ie  m ię 
dzy gdańszczanam i bez w zg lędu na 
narodow ość a Zakonem  N ie m ie ck im . 
T o  też G dańsk z ca łym  pośw ięceniem  
w a lc z y ł po s tro n ie  k ró la  K az im ie rza  
Jag ie llończyka  z K rzyża ka m i, po k ró 
lew sku  też zosta ł w ynag rod zony  p rz y 
w ile ja m i, k tó re  d a ły  m ia s tu  o lb rz y 
m ie  i  t rw a łe  ko rzyśc i m a te ria ln e . Ro
z u m ia ł G dańsk, że jego  d o b ro b y t p ty  
n ie  ze zw ią zku  z Polską, a w ięc  m im o 
zda rza jących  się za ta rgów  z k ró la m i 
p o lsk im i, od rzuca ł każdą pokusę oder 
w an ia  s ię od P o lsk i. Co w ię ce j, b ro n i! 
bez in te resow n ie  sp ra w y  k ró la  Lesz
czyńskiego, a ju ż  w p ro s t ro zpacz li
we c z y n ił w y s iłk i,  aby n ie  wpaść w 
ręce p ru sk ie  w  okres ie  ro zb io ró w  
P o lsk i. N iena w iść  do P rusa ków  b y ła  
ta k  w ie lka , że gd y  w o jska  p rusk ie  
w kraczać zaczę ły ra n k ie m  28 m arca 
1793 r  do  m iasta , pose lstw o rzu c iło  
się na nie, zm u s iło  je  do w yco fa n ia  
się i  do p ie ro  gd y  P rusacy zag roz ili 
ostrze lan iem  m iasta  z  c ię żk ich  dzia ł, 
zd o ła li w k ro czyć  do steroryzow anego 
m iasta (4. 4.). N ie  in n y  b y ł stosunek 
gdańszczan do P rus  w  epoce w o je n  
napoleońskich, k ie d y  to  na w ezw an ie 
p rusk iego  dow ódcy, aby m ieszczanie 
ochotn iczo w s tę p o w a li w  szeregi p ru 
skie , zg łos iło  się 86 och o tn ikó w , na 
45.00Q ludnośc i w  m ieście (r. 1807). 
Jeszcze na K ongresie  W iedeńskim  
(1815) zab iega li gdańszczanie na w ła 
sną rę kę  o przy łączen ie  m iasta do 
K ró le s tw a  P olskiego. G dańsk w łączo
no  je d n a k  (za spraw ą A n g lii)  do P rus 
a te n ie w ie le  d b a ły  o in te re sy  gospo
darcze m iasta , w y trw a le  za to  s ta ra 
ły  się je  sprusaczyć. M im o  to  w  r. 
1910 o fic ja ln e  s ta ty s ty k i n iem ieck ie  
m u s ia ły  og łosić is tn ie n ie  6.000 P o la 
k ó w  w  sam ym  G dańsku, liczbę zresz 
ta na pew no niższą od rzeczyw is te j

i i  iś c i P o laków  w  m ieś tie . W r. 1914 
ro zkazy  m o b iliza cy jn e  w  G dańsku 
m usiano og łosić w  ję z y k u  n iem iec 
k im  i  w  ję z y k u  p o lsk im . T rze c i roz 
dz ia i (Koga i  ło k ieć ) je s t pośw ięcony 
h a n d lo w i Gdańska. G łó w n y m i a r ty 
k u ła m i e ksp o rtu  b y ło  po lsk ie  zboże 
(g łó w n ie  ży to , dop ie ro  od początku 
w ie k u  X V I I I  przew aga pszenicy), da- 
pop ió ł, potaż, sm oła, w o sk  oraz n ie 
w ie lk ie  i lo ś c i o ło w iu , m ie d z i (w ęg ie r
sk ie j). masła, orzechów  itp .  Im p o rto 
w ano g łó w n ie  sukno (ho lendersk ie  i 
ang ie lsk ie ), m n ie jsze  znaczenie m ia ł 
im p o r t  ow oców  p o łu d n io w ych , ko rze 
n i, w in a , ry b , pa p ie ru , po rce lany 
czy w y ro b ó w  że laznych. Gdańsk 
zm o nopo lizow a ł w  sw ym  rę k u  po 
ś re dn ic tw o  hand low e  (na podstaw ie 
p rz y w ile jó w  k ró ló w  po lsk ich ) i  cią
gną ł z tego ko losa lne  zysk i. Odcięcie 
od w iększości zaplecza po lskiego i  
w łączen ia  Gdańska do P rus  podcię ło  
hande l gdański, k tó r y  od ży ł i  ro z w i
ną ł się w span ia le  dop ie ro  po p ie rw 
szej w o jn ie  św ia to w e j na sku te k  w łą  
czenia w  o rgan izm  gospodarczy P o l- 
ski.

R ozdzia ł c z w a rty  (Uczone m iesz
czaństwo) p rzynos i c iekaw e w iadom o 
ści o życ iu  in te le k tu a ln y m  i  nauko - 
w y m  G dańska; o to  u ry w e k  — zara
zem zaś p ró b ka  s ty lu  ks ią żk i:

Już z ło ty  ko b ie rzec  zżó łk ły ch  
spad łych  l iś c i p o k ry w a ł ciasne l  
k rę te  u l ic z k i Gdańska, a coraz 
w cześn ie j [zachodzące jesienne 
słońce ja s k ra w y m  b lask ie m  p ro 
m ie n i ośw ieca ło pa tryc juszow sk ie  

kam ie n ice  i  p iękn e  rzeźb ione przed- 
proża G łów nego M iasta , k ie d y  to  w  
d ług ie , pa źdz ie rn ikow e  w ie czo ry  p ię 
c iu  serdecznych p rz y ja c ió ł — uczo
nych  mieszczan gdańsk ich : F ry d e ry k  
E nge lke , F ranc iszek  M o rgen er, K a ro l 
E h le r, G o tfry d  P ensk i i  G o t fry d  L e n - 
gn ich , p ro w a d z iło  ożyw ione, ta je m n i
cze dyskus je . S chod z ili się n ie m a l co- 
dzień, gd y  w reszcie  dn ia  23 paździe r
n ik a  1720 r .  d o w ie d z ie li się gdańszcza
nie, że w  ic h  m ieśc ie  pow sta ło  to w a 
rzys tw o  naukow e Societas lit te ra n a , 
cu ius sym b o lum  v ir tu t is  et sc ien tla - 
ru m  inc re m en ta . A  n ie  b y ło  to  p ie rw 
sze a n i os ta tn ie  naukow e to w a rz y 
s tw o m ieszczaństwa gdańskiego, w  
G dańsku w łaśn ie  pow sta je  jeszcze W 
p ie rw sze j p o ło w ie  w ie k u  X V I I  n a u 
kow e to w a rzys tw o  le ka rsk ie  — C o lle 
g iu m  M ed icum , założone oko ło  ro ku  
1614 i  za tw ie rdzon e  spe c ja lnym  p rz y 
w ile je m  W ładys ław a IV  z r .  1636, ja 
k o  p ierw sza izba leka rska  i  p ierw sze 
le ka rsk ie  to w a rzys tw o  na ukow e  na 
z iem iach  p o lsk ich “ .

Do to w a rzys tw  na ukow ych  w  G dań
sku n a le że li także P o lacy. S łyn n y  
as tronom  gdańsk i H ew eliusz  nazw a ł 
Jan iną  (herb k ró la  Sobieskiego) od 
k r y ty  przez sieb ie  gw iazdozb ió r. Ilość  
ro zm a itych  p o d ręczn ików  do n a u k i 
ję zyka  po lsk iego, u żyw a n ych  w  Gdań 
sku, w yn o s iła  w  w ie k u  16—19 aż 159, 
a n ie k tó re  z n ic h  u k a z y w a ły  się w  
dw ud z ies tu  k i lk u  w ydan iach . Z n a jo 
mość ję zyka  po lsk iego b y ła  w  G dań
sku  powszechna.

R ozdzia ł p ią ty  (Z am arłe  echa prze
szłości) pośw ięcony je s t za b y tkom  
sz tu k i. Cenne są in fo rm a c je  au tora  o 
losach p o lsk ich  za b y tkó w  usuw anych 
pod ró ż n y m i pozoram i przez szow i
n is tó w  n ie m ie ck ich , ró w n ie ż  cenne są 
w iadom ości o dz is ie jszym  ic h  stanie, 
choć te  os ta tn ie  n ies te ty  są zb y t ską- 
pe.

W rozdzia le  szóstym  (gdańszczanie) 
a u to r dow odzi p rzekonyw a jąco , ja k  
w ie rn i b y l i  da w n i gdańszczanie, tak  
P o lacy ja k  N iem cy , w obec P o lsk i. 
D op ie ro  w  w ie k u  X IX  i  w yhod o  
w ano ty p  N iem ca gdańskiego n ien a 
w idzącego P o laków . N ie  m ia ł o n  je d 
na k  n ic  wspólnego z  d a w n ym  gdań
szczaninem.

N a jc ieka w szym  chyba je s t ro zdz ia ł 
s iódm y (G dańsk L ig i  N arodów ), o p i
su jący  pracę i  w a lk ę  P o lo n ii gdań
s k ie j w  okres ie  dw udziesto lec ia  m ię 
dzyw ojennego. A u to r  w y lic z y ł w ła 
dze dz ia ła jące na te re n ie  Gdańska, 
o m ó w ił sp ra w y  celne, po rtow e , k o 
le jow e , pocztow e i  szkolne (w  r .  1939 
uczęszczało do po lsk ich  szkó ł w  Gdań 
sku trz y  tys iące  m łodzieży). W spom 
n ia ł k ró tk o  o po lsk ich  stow arzysze
niach , o ż yc iu  n a u ko w ym  (T ow arzy
stw o P rz y ja c ió ł N a u k i i  S z tuk i, „R o 
c zn ik  G dańsk), w reszcie  o opiece 
duszpastersk ie j i  ż y c iu  re lig ijn y m . 
N ies te ty , p o tra k to w a ł ten  w łaśn ie  roz 
d z ia ł bardzo pob ieżn ie , pośw ięcając 
m u  le d w ie  18 i  l / a s tro n y . S praw ia  to 
c z y te ln ik o w i zawód, zw łaszcza gdy 
w ie , że a u to r b a w ił do s ie rp n ia  1939 
w  G dańsku i  doskonale o r ie n to w a ł 
się w  m ie jsco w ych  stosunkach.

Z a m kną ł a u to r swą in te resu ją cą  
książkę s tw ie rdzen iem , że „czeka nas 
tu  praca ciężka i  w ycze rp u jąca , p ra 
ca w ie lk a  i  odpow iedzia lna  . . . “  Je 
d n ym  z p ie rw szych  ow oców  te j po 
w ażnie  po jm ow an e j p racy  je s t om a
w iana  ks iążka, w  c a ł o ś c  i  napisa
na .złożona i  od b ita  w  G dańsku. A  
je s t to  sp o ry  to m ik  ozdob iony 25 i lu 
s tra c ja m i, n ie  licząc este tycznych 
d rze w o ry tó w  in ic ja ło w y c h  i  o k ła d k i. 
Spośród ilu s tra e y j na jcenie jszego są 
podob izny daw n ych  urzędow ych  d ru 
kó w  gdańsk ich  w  ję z y k u  p o lsk im .

Józef M itk o w s k i

zacieśniają, są u ¡nas n ie m a l n ie 
znane. Z l i te ra tu ry  bu łg a rsk ie j 
m am y po w o jn ie  jeden  ty lk o  p rze 
k ład  (W eseliny G enow skie j „S zk la 
ne m u ry “ ), z w ę g ie rsk ie j zdaje się 
ani jednego. Czasy popularnośc i 
J-okaya m in ę ły , opere tek n ie m a l 
n ie  g ram y spec ja ln ie  tego n ie  ża
łu ją c , a czasu p o w ro tu  bus feke ty - 
zmu n a  sceny po lsk ie  n ie  p ra g n ie 
m y. W  szeregach p o lsk ie j em i
g ra c ji w o jenne j spędzającej la ta  
1939—1945 na W ęgrzech znalazła się 
i g rupa lite ra tó w . N ie s te ty  n ie 
w ie le  on i dotychczas u c z y n ili, by 
zrew anżować się w  sw o im  za kre 
sie za w ęg ie rską  gościnność. Z tych  
też w zg lędów  n ie  zam ierzam  o b y 
dw u spec ja lnych  n u m e ró w  D zien
n ika  L ite ra ck ie g o  oceniać. Pragnę 
ty lk o  p o d k re ś lić  ic h  w artość in fo r 
m acy jną  i  zasługę re d a k c ji, że i 
w  ty m  k ie ru n k u  s p e łn iła  dosko
na le  pok ładane  w  n ie j nadzie je. 
W arto  jeszcze zaznaczyć, że w  
D z ie n n iku  s ta łe  recenz je  zapo
czą tkow a ł os ta tn io  K a z im ie rz  Cza
chowski. W  p rze c iw ie ńs tw ie  do 
rece n z ji „ko b y la s tych “ , k tó ry m  
n ie  h o łd u je  u  nas je d yn ie  chyba 
„P rz e k ró j“  za ła tw ia ją cy  te  sp ra 
w y  trochę  po zna jom ości i  we 
w łasnym  k ó łk u , są to recenzje  fe 
lie to n o w e  obe jm u jące  k ró tk ie  o- 
m ów ien ia  k i lk u  ks iązbk je d n o 
cześnie. Z p u n k tu  W idzenia in fo r 
m acyjnego są to recenzje  szcze
gó ln ie  w yso k ie j w a rtośc i. Oby t y l 
ko  chc ie li czytać je  p rz y n a jm n ie j 
k ie ro w n ic y  b ib lio te k  i  ci, k tó rz y  
decydują  o zakupach do tych  b i
b lio tek .

W ie lu  p ism om  w  całej Polsce 
p rzyk ładem  je ś li c liodzi o doda tk i

l ite ra c k ie  w  dz ienn ikach  m óg łby  
s łużyć W roc ław . To je s t godne pod
kreś len ia . W szystk ie  t r z y  w ie lk ie  
d z ie n n ik i W ro c ła w ia  m a ją  sta łe  i 
dobrze prow adzone tygodn iow e  
doda tk i pośw ięcone sp raw om  k u l
tu ry  w  ogóle. W  T ryb u n ie  D o lno 
ś ląsk ie j je s t to  doskonałe redago
wana przez Ju lia n a  Lew ańskiego 
Panoram a, w  K u rie rz e  W ro c ła w 
sk im  (organ PPS) E k ra n  T ygo
dnia, w  S łow ie  P o lsk im  najsłabsze 
może Z w ie rc ia d ło  P o lsk i i  Ś w iata  
m ające ch a ra k te r raczej dosyć 
p rzypadkow o kom ple tow anego m a 
gazynu. K ażdy z tych  dodatków  
ma sw o je  oblicze, je s t żyw y  i czy
ta  s ię  go z p rzy jem nośc ią . Są tam 
ta k ie  nieznane in n y m  dzienn ikom  
pozycje  ja k  om ów ien ia  bieżących 
p ro b le m ó w  k u ltu ra ln y c h  rob ione  
w  sposób sam odzie lny i  k ry ty c z n y  
oraz spraw ozdania  z im p rez  l i te -  
radkich . To osta tn ie  je s t np . w  p ra 
sie k a to w ic k ie j czy li górnośląsk ie j 
czymś zupe łn ie  n ieznanym  i  sp ra 
w ozdania tego rodza ju  udało się 
dotychczas uzyskać ty lk o  jednem u 
poecie ( laurea tow i) drogą u s iln e j 
au to rek lam y. Tych  je d n a k  osobi
stych i  b liże j n ieuzasadnionych 
grzeczności n ie  chc ia łbym  zaliczać 
dz ienn ikom  ka to w ic k im  na dobro. 
W  zakresie dodatków  specja lnych  
h onor ty c h  dz ienn ików  ra tu je  Ga- 
zeta R obotnicza  (PPS), [która p ro 
w adz i sw ó j dodatek redagow any 
przez Zenona W ik to rczyka  w  spo
sób zgodny z cha rakte rem  i  l in ią  
pism a i  w  sposób chyba ce low y i 
skuteczny, skoro  postara ła  się już  
o to , by  zdobyć o sw o je j k o lu m 
n ie  lite ra c k ie j op in ię  czy te ln ików  
robo tn iczych , (k i)

m

im i i 19,43
D roga do s ław y b y ła  bardzo  

uc ią ż liw a  i  trudna , ale dop row adz i
ła ich  do celu przede w szys tk im  
dlatego, ponieważ założeniem  m ło 
de j os iem nastk i by ło  upowszechnie
n ie  te a tru  w  n a jp ię k n ie j po ję tym  
znaczeniu tego słowa. N ie  m a w  
Z w ią zku  .Radzieckim  drug iego te a t
ru , k tó ry  c ieszyłby się w śród  m ło 
dzieży i  dzieci ta k  w ie lk im  uzna
n iem . D z is ia j w  zespole ak to rsk im  
zn a jd u ją  się w y b itn i ak to rzy , sztu 
k i d la  te a tru  piszą znan i au torzy  
dram atyczn i, te a tr  posiada now o
czesne urządzenia tecfm iczne.

O byw ate le  Z w ią zku  R adzieckie
go in te re su ją  się n ie  ty lk o  
roczn icam i w ażn ie jszych  w y 

darzeń sw o je j h is to r ii.  Z na ją  dosko
nale wartość. i  doniosłą ro lę  zw iąz
ków  ja k ie  zachodziły pom iędzy w y 
darzen iam i p o lity c z n y m i w  odleg
łych  sobie kra jach .

D z ię k i p rzygo tow an iom  P aństw o
w e j F ilh a rm o n ii M osk iew sk ie j od
b y ł się w  sa li konse rw a to rium  pań
stwowego w  M oskw ie  koncert m u 
z y k i w ęg ie rsk ie j, pośw ięcony set
n e j roczn icy  w yzw o len ia  W ęgier. 
Na p rog ram  składa ły się: u tw o ry  
L isz ta  i  B a rto ka  i  w iersze P e tó fie -

ło m ow y. Wpuszczono na scenę z 
b ic iem  serca Szaliap ina. Tego dnia  
S za liap in  rozpoczął sw o ją  n ie z w y 
k łą , oszałam iającą ka rie rę , n ie  m a
jącą  m im o w szystko ró w n e j sob ie  
w  dz iedzin ie  w o k a lis ty k i.

Z  o ka z ji 75 roczn icy  u ro d z in  m ie l 
kiego śpiewaka, len ingradczycy  
u rz ą d z ili w  D om u S z tu k i w ieczór, 
pośw ięcony jego pam ięci. „ Is k u -  
stw o“  w yd a ło  książkę p ro f. Jan
kowskiego „S z a lia p in  i  rosy jska  
k u ltu ra  operowa“ .

S ow ie tsko je  Iskus tw o  zam ieściło  
recenzję z w ystępu  w  M oskw ie  
znakom itych  po lsk ich  a rtys tó w : 

Grzegorza F ite lb e rg a  i  Eugen ii 
U m iń sk ie j. Rosjanie, ta k  oszczędni 
w  swych pochw ałach d la  m uzyków  
i  k ry ty c z n i wobec n ich  ja k  na pew 
no żaden in n y  naród  — b y li tym  
razem  p e łn i en tuz jazm u i  n ie k ła 
manego podziwu.

W  rece n z ji czytam y  m . in . :  „G rz e 
gorz F ite lb e rg , a rtys ta  o ogrom nej, 
bardzo w y ra źn e j indy iu idua lnośc i, 
d yryg o w a ł koncertem  z w ie lk im  
entuzjazm em  i  ogniem  w e w n ę trz 
nym . Szóstą S ym fon ię  C za jkow sk ie 
go w  in te rp re ta c ji F ite lb e rg a  bę
dziem y pam iętać g łów n ie  dz ięk i

Zespół n a rodow e j p ieśn i i  tańca lite w s k ie j SSR na scenie Dom u 
Z w ią zków  w  M oskw ie

go (recy tow a ł A. Aksenow ). O rk ie 
s trą  d y ryg o w a ł N. K ondraszin, je d 
ną z so listek by ła  N a ta lia  S zp ille r, 
k tó rą  ta k  gorąco o k la sk iw a liśm y  w  
ro ku  u b ieg łym  rów n ież  w  K a to w i
cach.

T eraz o S za liap in ie . Ten  w ie lk i,  
znany całem u św ia tu  śpiewak, 
k tó ry  b y ł równocześnie gen ia l

nym  aktorem , b y ł synem chłopa i 
n ie  posiadał w ykszta łcen ia . Jego 
w span ia ły  głos i  to, co zw yk liśm y  
określać ja ko  „ is k rę  Bożą“  — umoż 
U w iły  m u  dostanie się na scenę 
operową. M ia ł w te d y  siedemnaście  
la t  i  b y ł chórzystą  w  U fie , k iedy  
w ystaw iano  „H a lk ę “  M on iuszk i. A le  
f i la r  te j opery, śp iew ak k tó ry  m ia ł 
solową p a rtię  w  „H a lc e “  — nagle  
zachorował. B ile ty  b y ły  sprzedane, 
o odw o łan iu  p rzedstaw ien ia  n ie  by-

g łęb i z ja ką  d y ryg e n t o d tw o rzy ł 
założenia ideow o-em ocjona lne  S ym 
fon ii... D y ry g e n t o w ładną ł ca łko w i
cie uwagę słuchaczy“ . Radziecki 
k ry ty k  podkreśla  zw artość i  h a r
m onię poszczególnych m om entów . 
P odziw ia  tem peram ent F ite lbe rga , 
żywość nadaw anych przez niego  
ry tm ó w , osiągnięcie zrów now ażenia  
w b rzm ie n iu  ins tru m e n tów , log ikę  
frazow an ia .

Eugenię U m ińską  k r y ty k  nazwał 
n a jw yb itn ie jszą  skrzypaczką polską. 
U m ińska  w yb ra ła  n ie zw yk le  tru d n y  
koncert Szym anowskiego  — w y k o 
nała go z zadziw ia jącą  swobodą. 
„G łęb o ka  m uzykalność, w ysoka k u l 
tu ra , św ie tna  techn ika  i  ca łkow ite  
opanowanie s ty lu  — o t o cechy in 
dyw idua lnośc i a rtys tyczn e j po lsk ie j 
skrzypaczk i."

(aw)

N o t a t k i  f r a n c u s k i e
N O W Y S T E IN B E C K

„C a n n e ry  ro w  * pow ieść n a p i
sana przez S te inbecka w  1945 r. 
ju ż  ukazała  się w  p rzek ładz ie  f ra n 
cusk im  pod ty tu łe m  „R u e  de la  Sar- 
d ine “ . M ie jscem  a k c ji  je s t b rudna  
u liczka , k tó rą  a u to r  op isu je  ja k o : 
„chaos żelaziwa, cyny , rd zy , bu jnego 
zie lska, s k rzyń  ze śm iec iam i, res ta 
u ra c y je k , zakazanych d z iu r, sklepów  
napchanych lu d ź m i i  la b o ra to rió w  
p o ką tn ych “ .

B oha terem  pow ieśc i je s t banda n ic 
po n ió w  z ich  he rsztem  M aćk iem . Ż y ją  
on i ty lk o  p rzygoda m i. S ym pa tyzu je  
z ch łopcam i b io lo g  Doc. D o b ry , w y 
ro z u m ia ły  cz łow iek , ż y ją c y  sam otnie 
w  m a łe j p o rto w e j m ieśc in ie . Zresztą 
sym pa tia  je s t obustronna , M ac i  Jego 
banda w y ro s tk ó w  u rządza ją  coś w  
ro d za ju  u roczystego obchodu na cześć 
b io loga. A le  to  ju ż  sama atm osfera 
zakazanej u lic y  spraw ia , że zabawa 
p rzyb ie ra  c h a ra k te r m ocno zawa
d ia ck i. S te inbeck k re ś li epizody 
aw an tu rn icze , pe łne szczerego hu m o
ru  ka w a ły , tro chę  b ru ta ln e  ale w olne 
od o k ruc ieńs tw a  i  z łoś liw ośc i. D z iw 
n y  św ia t u rw ip o łc ió w , łobuz iaków , 
m a ryn a rzy  i  p o lic j i .  Lu dz ie , k tó ry c h  
pozna jem y w  te j no w e j książce S te in 
becka są ja k b y  z pogran icza rzeczy
w istośc i, są jacyś m im o , że trzebaby 
ic h  za liczyć do p ro le ta r ia tu , w ła śc i
w ie  pozaklasow i. B udzą sym patię , ja k  
ta m c i z „ T o r t i i la  F ia t“  są dz iec in 
n i, ro zb ra ja jąco  bezgrzeszni m im o 
oszustw i  w y b ry k ó w  łobu zersk ich . 
Całości b ra k  je d n a k  jak iegoś p o ry 
w istego ry tm u , ow e j jedności, w ięc 
choć n ie  b ra k  zm ysłow ego obrazu 
życ ia , scen liry c z n y c h , c z y te ln ik  
kończąc książkę m y ś li: ...owszem, to  
też je s t S te inbeck, ale...

K O R ES P O N D EN C JA  S A IN T E  
B E U V E  A

T ym  razem  n ie  zag ran iczny best
se lle r za ją ł uw agę fra n c u s k ie j k r y t y 
k i ,  a le be ned yk tyń sk ie  w p ro s t dz ie
ło : „K o respon den c ja  S a in te -B euve ‘a‘ 
opracow ana i  w ydana  przez Jana 
B onnero ta . Jest to  ju ż  p ią ty  to m  l i -

E1

stów  znakom itego k ry ty k a  z la t 
1843-4, k tó re  w ydaw ca  o p a trz y ł m n ó 
stw em  p rzyp isów  i  uw ag , tw orząc 
n ie le dw ie  h is to tię  l i te ra tu ry  p ie r 
wszej p o ło w y  X IX  w . W  no ta tkach  
i  ob jaśn ien iach  c z y te ln ik  zna jd u je  
odbic ie  w ie lu  w ydarzeń  z życ ia  po 
lityczneg o  i  k u ltu ra ln e g o  ówczesnej 
F ra n c ji. (N p. w a lka  M ichae la  i  Q u i- 
neta z je z u ita m i, dyskus je  na tem at 
sw obody nauczania ... itd .,  a je s t tego 
837 str«)«

W ie le  tra fn y c h  i  c ię tych  zdań za
w ie ra ją  l is ty  pisane do p rzy ja c ie la  
z Lozanny — O liv ie ra , k tó r y  w y c in a 
jąc  z n ic h  fra g m e n ty , po w ta rza jąc  
sądy tw o rz y ł „K ro n ik ę  p a ryską “  w  
„R evu e  Suisse ‘ . W idząc ja k  w ie le  
bogatego i  do te j p o ry  nieznanego 
m a te ria łu  p rzyn o s i n o w y  to m  „ K o r e 
spo nden c ji“  n ie  d z iw im y  się, że k r y 
ty k a  (w y ją tk o w o  tra fn ie  ty m  razem !) 
zgodnym  chórem  p o c h w a liły  głęboką 
k u ltu rę  j  og rom n y tru d  Jana B onne
ro ta  — fanatycznego w yd a w cy .

B A U D E L A IR E  W  L U T Y M  1848
Z  o k a z ji 100-letn iej ro czn icy  R e

w o lu c ji  L u to w e j „L e s  Le ttre s  F ra n 
çaises“  o p u b lik o w a ły  c ie ka w y  p rz y 
czynek do tw órczośc i B aude la ire 'a  
au to ra  „L e s  F leu rs  du m a l ‘, d ru k u 
ją c  w y ją tk i  z d z ien n ika  „L c  S alut 
P u b lic “ , k tó re g o  p ie rw szy  num er 
ukaza ł się 27 lu tego  1848. Z a łożyc ie 
la m i jego b y l i :  C ham p leu ry , B aude
la ire  i  T o ub in . Ż y w o t pism a b y ł n ie 
d łu g i. P ie rw szy  i  d ru g i (a zarazem 
osta tn i) n u m e r m a ją  p o dn ios ły  ton  
pa tetycznego m a n ifes tu , re d a k to rzy  
zw raca ją  się do lu d u , do leaderów  
rządu tym czasowego, na w e t do 
księży.

Oto k ró tk i  fra g n łe n t z d rug iego n u 
m e ru : „K to  chce zobaczyć lu d z i p ię 
kn ych , lu d z i ro s łych , n ie ch a j p rz y b y 
w a do F ra n c ji.  C z łow iek W o lny , ja 
k im  b y  n ie  b y ł, zawsze je s t p ię k n ie j
szy od m a rm u ru . T u  lada ka rze ł m o 
że się ró w n ać  z o lb rzym em , je że li 
czoło un os i w ysoko, a w  sercu m a 
swe p raw a  ob yw a te lsk ie “ .

M a ria n  P anko w sk i (B rukse la )

Rajmund Buławski

Urodzony dnia 30 sierpnia 1892 
roku w  Rogoźnie w Wielkopolsce 
z ojca Wiktora i matki Michaliny 
z Krzyszewskich, Rajmund Bu
ławski był piątym z sześciu sy
nów. Lata dzieciństwa i gimna
zjalne spędził w  Wągrowcu. De
likatnej konstytucji fizycznej wo
lą i entuzjazmem łamał przeszko
dy na drodze do wytyczonego so
bie celu. JPruscy nauczyciele na
dali mu przydomek „filozofa“, co 
jednak nie przeszkadzało wcale, 
ze młody Rajmund przez kilka 
lat był prezesem tajnego kółka 
samokształceniowego w Wągrow
cu „Pet“ i umiał konsekwentnym 
postępowaniem i  znajomością 
spraw ojczystych wyrobić sobie 
posłuch u kolegów szkolnych. W  
czasach akademickich był czyn
nym członkiem Związku Młodzie
ży Polskiej „Zet“, gdzie zawcza
su zdobywał potrzebną wiedzę o 
Polsce. Rajmund Buławski stu
diował prawo, ekonomię i filozo
fię, najpierw w  Lipsku (19X2—13), 
następnie w  Beninie (1913—1914) 
i w końcu w Getyndze (1914— 
1916), gdzie uzyskał tytuł dokto
ra obu praw. Niezdolny do służ
by wojskowej objął, jako członek 
zarządu, stanowisko w Banku Lu 
dowym w Sępólnie na Pomorzu. 
Jednocześnie zaś był sekretarzem 
Naczelnej Rady Ludowej na po
wiat złotowski. W  styczniu 1919 r. 
został Buławski powołany na sta
nowisko naczelnika wydziału sta
tystycznego w Ministerstwie By
łej Dzielnicy Pruskiej. Tu reda
gował wspólnie ze Stanisławem 
Koźlikowskim „Wiadomości Sta
tystyczne“ z zakresu statystyki 
gospodarczej b. dzielnicy pruskiej.

W roku 1921 przeniósł się Bu
ławski do Warszawy, gdzie objął 
stanowisko naczelnika Wydziału 
Spisu Ludności przy Głównym 
Urzędzie Statystycznym. Tutaj 
opracował wyniki przeprowadzo
nego w roku 1921 pierwszego spi
su ludności i pod jego redakcją 
wydaje G. U. S. pierwszy polski 
Skorowidz Miejscowości Kzplitej 
Polskiej w 14 tomach oraz Staty
stykę Polski od 11 do 36 tomu. 
Jednocześnie, obok pracy zawo
dowej, wydawał Buławski szereg 
prac naukowych z zakresu staty
styki. Jako człowiek niesłychanie 
pracowity i obowiązkowy nieje
dnokrotnie nie wykorzystywał 
przysługującego mu urlopu w y
poczynkowego, a nawet w czasie 
choroby potrafił nie przerywać 
pracy zawodowej lub naukowej 
i w  stałym być kontakcie z Urzę
dem czy odnośną instytucją nau
kową.

Pomimo nawału prac i  zajęć 
znalazł jednak jeszcze tyle cza
su, by stworzyć w Warszawie To
warzystwo Ogródków Rodzin
nych i jako pierwszy jego prezes 
założył w  latach 1926 — 1932 trzy 
kolonie ogrodników rodzinnych, 
których powstanie i rozwój nie
lada były rewelacją dla Warsza
wy.

Na Powszechnej Wystawie Kra 
jowej w  Poznaniu (1928/29) zor
ganizował dział statystyczny w 
pawilonie rządowym, który był 
przedmiotem podziwu nie tylko 
wycieczek krajowych, lecz także 
zagranicznych, zwłaszcza facho
wych, które ze specjalną cieka
wością zwiedzały jego odcinek 
pracy statystycznej. Na margine
sie dodać należy, że dział staty
styczny na PW K musiał specjal
nie być przygotowany ze wzglę
du na odbywającą się w  tym cza
sie w Polsce sesję Międzynarodo
wego Instytutu Statystycznego.

W roku 1931 jako Generalny 
Komisarz Spisowy przeprowadził 
drugi Powszechny Spis Ludność" 
w Polsce. Intensywną i  sumienną 
pracą, syn Polski zachodniej, 
znający duszę ludu śląskiego, 
przez długie wieki deptaną bu
tem pruskim, zdobył w tym Spi
sie śląską ludność dla Polski, n i
szcząc tym samym pogląd nie- 
mieckości Śląska.

Przewidziana na pierwsze dni 
września 1939 roku habilitacja na 
docenta statystyki w  Uniwersy
tecie Poznańskim nie doszła już 
do skutku, a w  dodatku jeszcze 
wybuch drugiej wojny światowej 
zniszczył wszelki jego dorobek 
naukowy i nadzieje. Koszmarny 
okres okupacji hitlerowskiej był 
dla Rajmunda Buławskiego do
datkowo okresem nędzy wysie
dleńczej, która jednak nie potra
fiła go złamać ani fizycznie, ani 
duchowo. Zamieszkał w  Krako
wie, gdzie jako skromny pracow
nik naukowy Miejskiego Biura 
Statystycznego wykorzystał wszeł 
kie możliwości pracy nad plana
mi o polskich ziemiach zachod
nich I przygotował kilka rozpraw
0 tychże ziemiach.

Po odzyskaniu wolności, nie 
zważając na nadszarpnięte wojną 
zdrowie, przyjął nominację na 
stanowisko dyrektora Biura Stu
diów Osadnictwa Ziem Odzyska
nych i na tym stanowisku wkład 
jego pracy był olbrzymi. Jako sta 
ły zastępca przewodniczącego Ra 
dy Naukowej dla Ziem Odzyska
nych zorganizował Buławski pięć 
sesji Rady Naukowej, rozszerza
jąc coraz bardziej koło członków- 
naukowców z całej Polski i po
głębiając zdobycze Rady Nauko
wej przez systematyczne zwoły
wanie komisji, opracowujących 
wytyczne dla naszych Ziem Od
zyskanych. z  nieprzeciętnym zmy 
słem praktycznym, wytrwałością
1 wiarą dążył do rozwiązania tru 
dności, nasuwających się przy or
ganizowaniu życia polskiego na 
nowych terenach nad Odrą i N y
są. Buławski był m. in. również 
inicjatorem racjonalnego przesie
dlenia ludności ze wschodu na 
zachód, od niego też wyszedł po
mysł spółdzielni pracowników 
osadniczych. Obok pracy zawo
dowej w dalszym ciągu zajmował 
się badaniami naukowymi i w y 
dał kilka rzeczy statystycznych, 
z tych jedną także w  języku an
gielskim. Prócz tych zajęć Bu
ławski znajdował jeszcze czas na 
wykłady statystyki w Wyższej 
Szkole Nauk Społecznych w  K ra
kowie, a w  Uniwersytecie Jagiel
lońskim oraz na Kursie Nauki o 
Polsce i Świecie Współczesnym 
z zakresu problematyki i  staty
styki o Ziemiach Odzyskanych.

Ciężko chory, z łoża kierował 
przy pomocy swych współpracow 
ników posiedzeniami komisyj 
wiejskiej i miejskiej przy Radzie 
Naukowej dla Ziem Odzyskanych, 
odbywających się na tydzień 
przed jego śmiercią. Wreszcie, 
przemęczone serce nie wytrzyma
ło nasilenia choroby« nerek. — 
Śmierć nastąpiła w piątek 19 gru 
dnia 1947 r. Stosownie do życzeń, 
doczesne szczątki Rajmunda Bu
ławskiego pochowane zostały na 
cmentarzu Salwatorskim w K ra
kowie. Wraz ze zgonem śp. R aj
munda Buławskiego odeszła wieł 
ka postać, której oczy stale wpa
trzone były w zachód ł którego 
serce odczuwało, że przyszłość 
Polski leży na zachodzie, nad 
Odrą i Bałtykiem. Temu dał On 
wyraz jako członek „Pętu“, w to 
wierzył jako karny członek „Ze- 
tu“ i to w  czyn wprowadzał w 
ciągu długich i ofiarnych lat swej 
pracy naukowej i zawodowej. 
Najlepszym pomnikiem jego dzia
łalności i pracy będą liczne pra
ce i puhlikacje, których ogólna 
liczba wynosi 32 pozycje biblio
graficzne.

Franciszek Szymiczek

Warsztat pisarza

Ś ląsk

W roku 1934 Rajmund Buław
ski przeniósł się do Katowic, 
gdzie zorganizował Śląskie Biuro 
Statystyczne przy Sl. Radzie Wo
jewódzkiej, którego też był pier
wszym dyrektorem. Wymianą zre 
dagowanych przez siebie Śląskich 
Wiadomości Statystycznych z na
czelnymi instytucjami statystycz
nymi na całym świecie, zdobył 
dla organizującej się biblioteki 
Si. Urz. Stat. cenne wydawnic
twa, które po części ocalały pod
czas zawieruchy wojennej i obec
nie znajdują się w Śląskiej B i
bliotece Publicznej oraz Biblio
tece Urzędu Wojewódzkiego w  
Katowicach, w  Katowicach R aj
mund Buławski był założycielem 
i pierwszym prezesem Oddziału 
Śląskiego Polskiego Towarzystwa 
Statystycznego, jak  również sta
łym współpracownikiem czynnym 
Instytutu Śląskiego, Tow. Przyj. 
Nauk na Sl. oraz współorganiza
torem i wicedyrektorem Wyższe
go Studium Nauk Społeczno-Go
spodarczych. W tym czasie prze
prowadzał dalsze badania staty
styczne i wydał kilka prac z tego 
zakresu. Śląsk uważał Buławski 
za swoje drugie miejsce rodzinne 
obok Wielkopolski.

Rys. M . W yrożem sL- 

W łodz im ie rz  Że lechow sk i w yd a ł 
osta tn io  w  P. Z. W. S. „T rz e j 
budzic ie le  polskości na Ś ląsku“ . 
W p rzygo tow an iu  ma tom  w ie rszy

W yd. „C z y te ln ik “ , 3 M a ja  12. 
R edaktor naczelny W IL H E L M  
S Z E W C ZY K . K o m ite t redak
c y jn y : Zespół „O d ry “ . R edak
c ja : K a tow ice , 3 M a ja  36a, I I  
p tr. T e le f. 325-58. O ddzia ły  Re
d a k c ji: w  O lsz tyn ie : Je rzy  A n 
ton iew icz, O LS ZTY N , u l. K ę 
trzyńsk iego  4; — w  Szczecinie: 
S tan is ław  Telega, SZC ZEC IN , 
u l. M a rtyn o w a  32. Rękopisów  
n ie  zam ów ionych  Redakcja  n ie  
zw raca. A d m in is tra c ja : K a to 
w ice, 3 M a ja  12. W rocław , u l. 
K ościuszki 49, te l. 253. — P re 
num era ta  m ieś. 60 z ł, k w a r
ta lna  180 zł. K o n to  P K O  I I I  
4950. Ogłoszenia p rz y jm u je  Sp. 
Wydl. „C z y te ln ik “ . Z łożono i  
odb ito  w  d ru k a rn i n r  9 Sp. 
W yd. „ C z y te ln ik “ , K a tow ice, 

u l. M łyń ska  9. Te l. 31059.

R — 30037

„ODRA ‘ NUMER 16 (125)


